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W oczekiwaniu na pomyślny wiatr

USA ponoszą odpowiedzialność 

za zerwanie rozmów 
w sprawie Korei

GENEWA (PAP). W środę odbyła 
się konferencja prasowa zorganizo­
wana przez delegację Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej. 
Min. Pek Nam Un z ramienia dele­
gacji podkreślił z naciskiem, że cał­
kowita odpowiedzialność za zerwa­
nie rokowań w sprawie Korei spada 
na 16 państw z USA na czele, któ­
re uczestniczyły w agresji przeciw­
ko narodowi koreańskiemu. Koreań­
ska Republika Ludowo - Demokra­
tyczna mimo niepowodzenia rokowań 
będzie dążyć nadal do pokojowego 
zjednoczenia ojczyzny.

W celu obniżki kosztów własnych
Zwiększyć wydajność pracy-dbać o urządzenia i maszyny
Narady aktywu przemysłu chemicznego

Ostatnio odbyły się pierwsze narady aktywu politycznego i gospodar­
czego w resorcie przemysłu chemicznego, na których omawiane były wy­
niki uzyskane w zakresie obniżenia kosztów własnych oraz zadania 
wzmożenia walki o oszczędne gospo darowanie.

Gen. Koenig proponuje
odrzucenie układu
»o armii europejskiej« 7

PARYŻ (PAP). 16 bm. w komisji 
obrony narodowej kontynuowano dy­
skusję nad sprawozdaniem gen. 
Koeniga, poświęconym układowi pa­
ryskiemu.

Gen. Koenig proponuje komisji od­
rzucenie projektu ustawy o ratyfika­
cji układu o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“»

Jednym z przemysłów, który osią­
ga coraz lepsze wyniki w oszczędnej 
gospodarce jest farmacja. Zakłady te­
go przemysłu obniżyły w I kwartale 
br. koszty, w stosunku do kosztów 
ub. r. w takim stopniu, że przynio­
sło to 8 min. zł. Jak stwierdzono na 
naradzie, w przemyśle tym istnieją 
jednak duże możliwości dalszej ob­
niżki kosztów.

Natomiast zakłady przemysłu nie­
organicznego (głównie zakłady sodo­
we) nie tylko od szeregu lat nie wy­
konują zadań obniżki kosztów, ale w 
I kwartale br. produkcja ich zamiast 
tanieć — drożeje. Biorąc za pod­
stawę obliczeń zwiększony w tym 
okresie w stosunku do ub. r. jedno­
stkowy koszt produkcji (np. 1 tony 
sody), praca przemysłu nieorganicz­
nego przyniosła w I kwartale br. 

6 min. zł strat.

III Ogólnopolski Pokaz Architektury
dostępny dla publiczności

(Obsł. wl.). W środę w Salach Re­
dutowych Teatru Narodowego w 
Warszawie otwarty został 111 Ogól­
nopolski Pokaz Architektury.

Licznie zebranych w dniu otwar­
cia gości powitał prezes Zarządu 
Głównego Stów. Architektów Pol­
skich inż. arch. E. Wierzbicki. Otwar­
cia Pokazu dokonał przewodniczący 
Komitetu Urbanistyki i Architektury 
poseł inż. arch. Z. Skibniewski,

Inż. Skibniewski w swym prze­
mówieniu podkreślił m. in. znaczenie 
obecnego Pokazu, zorganizowanego w 
X roku Polski Ludowej.

W środę Pokaz Architektury zwie­
dzili m. in. goście zagraniczni, którzy

przybyli do Warszawy na Międzyna­
rodowe Spotkanie Architektów.

Od dnia 17 bm Pokaz Archi­
tektury dostępny jest dla war­
szawskiej publiczności <xi godz. 10 do 
20. W dni następne wystawa otwar­
ta będzie od godz. 11 do 20.

Na rysunku, który zamieszczamy 
poniżej, reprodukcja wystawionych 
na Pokazie projektów nowych gma­
chów Uniwersytetu i 
im. Bolesława Bieruta 
wiUj

Politechniki 
we Wróci a-

Narady ujawniły też główne przy­
czyny tych osiągnięć i niedomagań. 
Zakłady farmaceutyczne systematycz­
nie przekraczają swe zadania, zwięk­
szają wydajność procesów produkcyj­
nych, wprowadzają ulepszenia tech­
niczne. Zaopatrzenie rynku w leki, 
mimo braków — stale się poprawia. 
Natomiast w przemyśle nieorganicz­
nym plany nie są wykonywane. Wy­
nika to m; in. ze słabej dbałości o 
urządzenia; stąd liczne awarie, wy­
sokie koszty remontów.

W Inowrocławskich Zakładach So­
dowych, w I kwartale bież, roku 
podwyższyły się koszty produkcji o ok. 
3,5 min. zł gdyż nie dba się tam 
o właściwą konserwację aparatury, 
stąd też awarie, pociągające za sobą 
bardzo znaczne straty. Obniża się 
produkcja, wzrastają wydatki na nie- 
planowe remonty. Niedostatecznie 
dba się również o pełne wykorzysta­
nie nowych jednostek produkcyj­
nych.

Uczestnicy narady przemysłu far­
maceutycznego postawili jako głów­
ne zadania: intensyfikację procesów 
produkcyjnych oraz wzrost wydajno­
ści pracy w oparciu o mechanizację 
robót pracochłonnych (szczególnie w 
ampułkarniach, pakowniach itp.)

Dalsze źródła obniżki kosztów —- 
jak wskazano na naradzie —to m. in. 
zastępowanie półfabrykatów importo­
wanych — krajowymi, zmniejszenie 
strat materiałowych i usprawnienie 
gospodarki magazynowej. Musi być 
również zwrócona większa niż do­
tychczas uwaga na wykonywanie

planów asortymentowych i podnie­
sienie jakości produkcji.

W przemyśle nieorganicznym jako 
szczególnie ważne zadanie uczestnicy 
narady wysunęli konieczność podnie­
sienia dyscypliny technologicznej, lep­
szej obsługi maszyn i urządzeń, zli­
kwidowania awarii, polepszenia go­
spodarki surowcami 1 materiałami.

Pierwsze dni Międzynarodowych Zawodów Szybowcowych w Lesznie 
upłynęły na oczekiwaniu sprzyjającej pogody Taki to już bowiem jest 
sport, że wszystko zalezy ód meteorologii. W poniedziałek odbyły się 
tylko loty próbne, podczas których — mimo słabej termiki — najdłu- 
żej w powietrzu utrzymali się piloci radzieccy Na zdjęciu: szybowce 
wyczynowe w Lesznie; na pierwszym planie polski pilot Makula Ko* 
respondencja własna na str 4 — wyniki pierwszej konkurecji na str. 2, 

Foto CAF

Nowe propozycje Chin Lodowych i Wietnamu
w sprawie przywrócenia pokoju w Indochinach

GENEWA (PAP). 16 bm. odbyło się posiedzenie dziewięciu delegacji 
w ścisłym gronie, poświęcone sprawie przywrócenia pokoju w Indochi- 
nach.

Jak się dowiadujemy z kół dziennikarskich, delegacja Chińskiej Re­
publiki Ludowej przedstawiła propozycje, zmierzające do osiągnięcia po­
rozumienia w sprawie rozejmu w In dochinach.
Nowe propozycje Chińskiej Repu­

bliki Ludowej przewidują:

1 równoczesne przerwanie działań 
wojennych w Laosie i w Kam­

bodży oraz w Wietnamie:
n przedstawiciele dowództw obu 

stron w Laosie 1 Kambodży, po­
dobnie jak w Wietnamie, powinni 
rozpocząć bezpośrednie rokowania w 
sprawie zawieszenia działań wojen­
nych. Rokowania te powinny się od­
bywać zarówno w Genewie jak i na 
miejscu;
9 po przerwaniu działań wojennych 

powinien obowiązywać zakaz 
sprowadzania nowych wojsk

Machinacje USA
przeciwko Gwatemali

NOWY JORK (PAP). St. Z jedno- 
czone odrzuciły propozycję Gwatemali 
w sprawie zwołania konferencji, któ­
rej celem byłoby zbadanie „wszyst­
kich przyczyn wywołujących napię­
cie“ w stosunkach między obu kra­
jami. Propozycję tę zgłosił 1 bm. min. 
spraw zagr. Gwatemali Toriello.

St. Zjednoczone tak szybko odrzu­
ciły tę propozycję, że Gwatemala nie 
mogła nawet podać szczegółów pro- 

" ponowanych rozmów.
NOWY JORK (PAP). Przygotowu­

jąc grunt do imperialistycznej inge­
rencji w wewnętrzne sprawy Gwa­
temali, agencje informacyjne USA 
kolportują ostatnio wieści o „możli­
wości^ buntu przeciwko rządowi gwa­
temalskiemu.

Agencja United Press donosi z Me­
ksyku, że, jak stwierdzają koła 
emigrantów' gwatemalskich, w Gwa­
temali ma rzekomo „wkrótce wy­
buchnąć rewolucja antykomunistycz­
na“, oraz że przeciwko rządowi Gwa­
temali rofe; ocznie się „opozycja siły“.

Jak wynika z doniesień agencji 
Associated Press, wrogowie naro­
du gwatemalskiego, którzy uciekli z 
Gwatemali, nawołują do przewrotu 
wojskowego w kraju.

Projekt Konstytucji Chińskiej Republiki Ludowej
podsumowaniem wielkich zdobyczy rewolucji

PEKIN (PAP). — Dzienniki central ne opublikowały 15 bm. tekst projek­
tu konstytucji Chińskiej Republiki Ludowej. Projekt konstytucji składa 
się ze „Wstępu“ i czterech rozdziałów: „Postanowienia ogólne“, „Ustrój pań­
stwowy“, „Podstawowe prawa i obowiązki obywateli“, „Flaga państwowa, 
godło państwowe, stolica“.
„Wstęp“ projektu konstytucji stwier­

dza, że konstytucja utrwala zdobycze 
rewolucji ludowej w Chinach, nowe

Przyjazd przedstawicieli zagranicy 
na Międzynarodowe Spotkanie Architektów

W związku z Międzynarodowym 
Spotkaniem Architektów, które odbę­
dzie się w Warszawie od 18 do 26 
bm. do stolicy przybyli już architek­
ci 1 działacze samorządowi z wielu 
krajów, a mianowicie: z Anglii, Buł­
garii, Brazylii, Chile, Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Danii, Finlandii, 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej, Norwegii, Szwecji, Węgier 
oraz Zw. Radzieckiego.

W drodze do Warszawy znajdują 
i*rzed spotkaniem 

Churchill - Eisenhower
PARYŻ (PAP). W art. wstępnym pt. 

^Nieobecność Francji“ „Monde“ z 
16 bm. podkreśla, że spotkanie Eisen­
howera z Churchillem poświęcone ma 
być zarówno sprawie Indochin i sy­
tuacji w Z vji południowo-wschodniej 
w świetle istniejących na ten te­
mat rozbieżności, jak problemowi 
„europejskiej wspólnoty obronnej“. 
Ten ostatni problem był omawiany w 
swoim czasie na konferencji na 
Bermudach, w której uczestniczył 
przedstawiciel Francji.

Obecnie jednak — pisze „Morde“ 
•— nie zaproszono orzedstawiciela 
Francji na konferencję. Fakt ten jest 
bardzo upokarzający, ponieważ dwa 
główne punkty porządku dziennego — 
Indochiny i remilitaryzacja Niemiec 

interesują Francję. Pierwszy o 
wiele bardziej interesuje Francję niż 
Anglię i St. Zjednoczone, a drugi co 
najmniej tak samo, jak Anglie i 
.USA*

się jeszcze uczestnicy spotkania z 
Francji, Szwajcarii, Niemiec, Indii, 
Rumunii, Czechosłowacji, Argentyny 
i innych krajów,

Wśród przybyłych gości znajdują 
się m. in.: członek Międzynarodowe­
go Komitetu Przygotowawczego Spot­
kania architekt francuski 
architekci angielscy: inż. 
były członek parlamentu 
T. Braddock, urbanista z 
go biura planowania R. King, ar­
chitekci radzieccy: prezes Akademii 
Architektury ZSRR A. Mordwinow, 
główni architekci Leningradu i Ki­
jowa oraz przewodniczący Prezydium 
Rady Miejskiej Stalingradu S. Sza- 
burow, z Chin: dziekan wydziału ar­
chitektury Uniw. w Nankinie prof. 
Yang Ting-Pao, zastępca dyr. Insty­
tutu Projektów Architektoniczno- 
Urbanistycznych Chińskiej Republiki 
Ludowej architekt Wang Chi-Chi, z 
Danii członek Komitetu Przygotowaw­
czego Spotkania architekt Urzędu 
Planowania Kopenhagi Fleming Teis- 
sen, architekci duńscy: inż. A. Ny- 
vig i inż. R. E. Kaufman, architekt 
brazylijski z Sao Paulo — H. Forrei- 
ra de Sousa, zastępca przewodniczą­
cego Komitetu Urbanistyki i Archi­
tektury KRL-D Kim Kwan Hen. 
architekt szwedzki — naczelny ur­
banista Göteborga T. V. Olsson, szef 
Biura do Spraw Zabudowy Sztokhol­
mu T. Westman, przewodniczący Ra­
dy Miejskiej Budapesztu Pon gracz, 
architekt fiński W.' Karpinen oraz 
główny architekt Bułgarskiego Min. 
Gospodarki Komunalnej B. Markov.

A. Luręat,
D. Bailey, 

z Mitcham, 
londyńskie-

sukcesy w dziedzinie polityki I eko­
nomiki od początku budownictwa pań­
stwa ludowego oraz odzwierciedla 
podstawowe cele państwa w okresie 
przejściowym i powszechne dążenia 
szerokich mas ludowych do zbudowa­
nia społeczeństwa socjalistycznego.

Kraj nasz — stwierdza dalej 
„Wstęp“ — nawiązał już stosunki 
niewzruszonej przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i ze wszystkimi krajami 
demokracji ludowej. Z każdym dniem 
rośnie i rozwija się przyjaźń naszego 
narodu z miłującymi pokój naroda­
mi całego świata. Przyjaźń ta będzie 
w dalszym ciągu rozwijała się i u- 
macniała.

Kraj nasz osiągnął już sukcesy 
w polityce nawiązywania i rozwija­
nia stosunków dyplomatycznych z 
innymi krajami w oparciu o zasady 
równouprawnienia i uwzględniania 
wzajemnych interesów, wzajemnego 
poszanowania terytorium i suwe­
renności. Polityka ta będzie kon­
sekwentnie realizowana również w 
przyszłości. W sprawach międzyna­
rodowych będziemy prowadzili nie­
złomną i zdecydowaną politykę, po­
dyktowaną szczytnymi celami poko­
ju na całym świecie oraz postępu 
ludzkości.
Pierwszy artykuł projektu konsty­

tucji głosi: „Chińska Republika Lu­
dowa jest państwem demokracji lu­
dowej, kierowanym przez klasę robot­
niczą i opartym na sojuszu robotni­
ków i chłopów“.

Artykuł drugi stwierdza: „Cała wła­
dza w Chińskiej Republice Ludowej 
należy do ludu. Organami władzy lu­
dowej są: Ogólnochińskie Zgromadze­
nie Przedstawicieli Ludowych i tere­
nowe zgromadzenia przedstawicieli lu­
dowych wszystkich szczebli.

Artykuł trzeci stwierdza, że Chiń­
ska Republika Ludowa jest jednoli­
tym państwem wielonarodowym. 
Wszystkie narodowości eą równou-

prawnione. Wszystkie okręgi zamie­
szkałe zwarcie przez mniejszości na­
rodowe otrzymują autonomię. Wszy­
stkie okręgi autonomiczne stanowią 
nieodłączną część Chińskiej Republiki 
Ludowej.

Artykuł czwarty wskazuje, że Chiń­
ska Republika Ludowa w oparciu o 
organy państwowe i siły społeczeń­
stwa zapewnia — w drodze uprzemy­
słowienia socjalistycznego i przeobra­
żeń socjalistycznych — stopniowe 
zniesienie systemu wyzysku i zbudo­
wanie społeczeństwa socjalistycznego.

Artykuł piąty głosi, że „w chwili 
obecnej isthieją w Chińskiej Repu­
blice Ludowej następujące formy 
własności środków produkcji: włas­
ność państwowa czyli ogólnonarodo­
wa, własność spółdzielcza, własność 
chłopów pracujących i rzemieślników 
oraz własność kapitalistyczna.

„Sektor państwowy jest kierow­
niczą silą gospodarki narodowej 1 
materialną podstawą, w oparciu o 
którą państwo dokonuje przeobra­
żeń socjalistycznych. Państwo za­
pewnia uprzywilejowany rozwój 
sektora państwowego..«“
W rozdziale drugim „Ustrój państ­

wowy“ artykuł 21 głosi, że „najważ­
niejszym organem władzy państwowej 
Chińskiej Republiki Ludowej jest O- 
gólnochińskie Zgromadzenie Przedsta­
wicieli Ludowych“.

Artykuł 39 głosi, że Ogólnochińskie 
Zgromadzenie Przedstawicieli Ludo­
wych wybiera Przewodniczącego Chiń­
skiej Republiki Ludowej na okres 
czterech lat.

Artykuł 47 głosi, że naczelnym or­
ganem wykonawczym władzy państ­
wowej Chińskiej Republiki Ludowej 
i naczelnym organem administracyj­
nym państwa jest - - - -
Chińskiej Republiki 
Chińskiej Republiki

Czwarty rozdział 
stwową Chińskiej Republiki Ludowej 
— pięć gwiazd na czerwonym tle, go­
dło państwowe Chińskiej Republiki 
Ludowej i proklamuje Pekin jako 
stolicę Chińskiej Republiki Ludowej.

nowego sprzętu wojennego do Laosu 
i Kambodży, Jeśli zaś chodzi o spro­
wadzanie broni koniecznej dla obro­
ny tych krajów, to problem ten na­
leżałoby dodatkowo omówić;
Ą kompetencje międzynarodowej 

neutralnej komisji nadzorczej, 
która ma być utworzona dla kon­
trolowania wykonania rozejmu w 
Wietnamie, powinny być rozszerzone 
również na Laos i Kambodżę.

Następne punkty propozycji Chiń­
skiej Republiki Ludowej, odnoszące 
się do Laosu i Kambodży, przewidują 
wymianę jeńców oraz internowanych 
osób cywilnych.

Jak słychać w Domu Prasy, na po­
siedzeniu 16 bm. delegacja Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej rów­
nież zgłosiła propozycje mające na 
celu zapewnienie trwałego pokoju w 
Indochinach.

Propozycje te przewidują rozwią­
zanie elementarnych problemów 
politycznych Indochin na podstawie 
uznania pełnej suwerenności wszy­
stkich trzech państw Indochin, to 
jest Wietnamu, Patet Lao i Khme- 
ru.
Delegacja Wietnamskiej Republik) 

Demokratycznej proponuje przepro­
wadzenie wyborów w Wietnamie w 
jak najkrótszym terminie po wyco­
faniu wojsk obcych. Propozycja WRD 
zawiera szczegółowe warunki, mające 
zabezpieczyć wolne, tajne wybory. 
Kontrolę nad wyborami miałaby 
sprawować Komisja Międzynarodowa 
w tym samym składzie, co komisja 
mająca nadzorować wykonanie wa­
runków rozejmu. Dalej propozycja 
Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej przewiduje ustanowienie sto­
sunków ekonomicznych i kulturalnych 
między Wietnamem a Francją na za­
sadzie równości.

Trzy państwa Indochin, to jest 
Wietnam, Patet Lao i Khmer po­
winny — w myśl propozycji WRD 
— zobowiązać się do wzajemnego 
poszanowania swej niezawisłości i 
swego ustroju wewnętrznego. Inne 
kwestie polityczne — oświadczyła 
delegacja WRD — powinny być u- 
regulowane dodatkowo.
Z kół dziennikarskich dowiadujemy 

się również, że na środowym posie­
dzeniu delegacja radziecka przedsta­
wiła nowe propozycje dotyczące skła-

du Międzynarodowej Korrysji Państw 
Neutralnych mającej nadzorować wy* 
konanie rozejmu. Propozycje cadziec* 
kie zawierają dwa warianty. Według 
jednego 
Komisja 
składać 
państw:
cja, Pakistan i Indonezja. Przewód* 
niczącym komisji ma być delegat In*» 
dii.

Drugi wariant przewiduje udział w 
komisji następujących trzech krajów: 
Indii, Polski oraz Indonezji, z tymi 
że na miejsce Indonezji można by 
wybrać inne państwo azjatyckie.

Przedstawiając powyższe propozy« 
cje, delegacja radziecka podkreśliła* 
że dwustronna komisja mieszana w 
żaden sposób nie może być podpo* 
rządkowana Międzynarodowej Komisji 
Neutralnej.

Korespondenci obecni w Genewie 
podają, że niektórzy przedstawiciele 
państw zachodnich zakomunikowali, 
iż w zgłoszonych w środę propozy* 
cjach znajdują się punkty możliwe 
do przyjęcia. Zaznaczyli oni, że pro* 
pozycje te należy dokładnie rozpa* 
trzyć.
Następne posiedzenie poświęcone 

dalszej dyskusji w sprawie Indochin 
odbędzie się w piątek 18 bm.

wariantu, Międzynarodowa 
Państw Neutralnych ma się 

z pięciu następujących 
Indie, Polska, Czechosłowa*

Hoznwwa Czou En-laia
z min. Edenem

GENEWA (PAP) — 16 bm. minister 
spraw zagranicznych Chińskiej Repu-» 
bliki Ludowej Czou En-lai od wie-» 
dził angielskiego ministra spraw za* 
granicznych Edena.

Rozmowa trwała 50 minut.

Bidault w Genewie
PARYŻ (PAP). Jak podaje agencja 

France Presse, minister spraw za-* 
granicznych w b. rządzie Laniela Bi-* 
dault udał się 16 bm. do Genewyj 
„aby zobaczyć się z Edenem przed 
jego wyjazdem do Stanów Z jedno* 
czonych“,

W związku z tym dziennik „Paris 
Presse Intransigeant“ pisze: „Francja > 
postanowiła pozostać w Genewie. W. 
rzeczywistości dla Francji konteren* 
cja trwa. Aby tego właśnie dowieść, 
Bidault przybył do Genewy, skąd ju« 
tro powróci do Paryża“,

GENEWA (PAP). — Rzecznik dele* 
gacji francuskiej w Genewie Bayens 
zakomunikował na konferencji praso* 
wej, że mimo przerwania rokowań 
w sprawie koreańskiej, dyskusja nad 
kwestią przywrócenia pokoju w In* 
dochinach będzie kontynuowana.

O lepszą przyszłość całej ludzkości
Uchwała radzieckich

Rada Państwowa 
Ludowej, tj. rząd 
Ludowej.
ustala flagę pań-

MOSKWA (PAP). 15 bm. XI Zjazd 
Związków Zawodowych ZSRR po­
wziął uchwałę w sprawie referatu 
sprawozdawczego Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych. Zjazd aprobował działalność 
WCSPS w ciągu 5 lat, które minęły 
od X Zjazdu Zw. Za w. ZSRR.

Uchwała podkreśla, że w okresie 
tym radzieckie związki zawodowe pod 
przewodem Partii Komunistycznej do­
konały wielkiej pracy w dziedzinie 
mobilizacji najszerszych rzesz robot­
ników i pracowników umysłowych do 
walki o wykonanie i przekroczenie 
planów gospodarki narodowej, o rea­
lizację zadań postawionych przed kra­
jem przez Partię Komunistyczną i 
Rząd Radziecki. Jednocześnie Zjazd 
wskazał na poważne niedociągnięcia w 
pracy związków zawodowych oraz 
stwierdził, że poziom pracy organiza- 
cyjno-masowej, produkcyjnej, kultu- 
ralno-bytowej i wychowawczej związ­
ków zawodowych nie odpowiada wy­
mogom obecnego etapu budownictwa 
komunistycznego.

W okresie sprawozdawczym rozsze­
rzyły się i okrzepły więzy przyjaźni 
radzieckich związków zawodowych ze 
związkami zawodowymi innych kra­
jów.

Radzieckie związki zawodowe, wier­
ne wielkiemu sztandarowi internacjo­
nalizmu proletariackiego — czytamy 
w uchwale — uważają za swój świę­
ty obowiązek nieustanne umacnianie 
jedności klasy robotniczej wszystkich 

| krajów w walce o pokój, o demokra-

związków zawodowych
cję, o podniesienie stopy życiowej lu* 
dzi pracy, o lepszą przyszłość całej 
ludzkości.

Zjazd uchwalił tekst pisma do Ko­
mitetu Centralnego KPZR i Rady Mi­
nistrów ZSRR, z zapewnieniem, że 
związki zawodowe chlubnie wywiążą 
się ze swej wielkiej i odpowiedzial­
nej roli, jako bojowych organizato­
rów mas pracujących w walce o zbu* 
dowanie społeczeństwa komunistycz* 
nego.

MOSKWA (PAP). 15 bm. 
kim Pałacu Kremlowskim 
skwie odbyło się końcowe 
nie XI Zjazdu Związków 
wych ZSRR.

Zjazd zatwierdził nowy 
uzupełnieniami.

Wybrano Wszechzwiązkową Cen­
tralną Radę Związków Zawodowych 
składającą się z 174 osób oraz Cen­
tralną Komisję Rewizyjną.

w Wiel- 
w Mo* 

posiedzę-» 
Zawód o*

statut z

Pożyczka w ZSRR
pokryta z nadwyżką

MOSKWA (PAP). Państwowa Po 
życzka Rozwoju Gospodarki Narodo­
wej ZSRR (emisja 1954 r.) rozpisa­
na na sumę 16.000.000.000 rubli osiąg­
nęła pod koniec 14 bm. 17.492.031.000 
rubli.

Ministerstwo Finansów ZSRR na 
polecenie Rady Ministrów ZSRR wy* 
dało zarządzenie o zamknięciu 16 bm* 
subskrypcji pożyczki.

Niejawne posiedzenie konferencji genewskie-
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Przyjaźń wolnych i równouprawnionych narodów 
rękojmią sukcesów w walce o pokój 

Przemówienie N. S. Chruszczowi na wiecu w Pradze 
z okazji zakończenia X Zjazdu KPCz

PRAGA (PAP). — 15 bm. zakończył obrady X Zjazd Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji.

Kto jest odpowiedzialny?

Po zatwierdzeniu neferatu Komisji 
Mandatowej, Zjazd jednomyślnie u- 
ehwalił rezolucję aprobującą działal­
ność KC KPCz w okresie między 
IX i X Zjazdem Partii, aprobował re­
ferat wygłoszony przez A. Novotnego 
i postanowił przyjąć ten referat za 
wytyczną dalszej działalności Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji.

Zjazd zatwierdził również sprawo­
zdanie Centralnej Komisji Rewizyj­
nej.

Zjazd zatwierdził zmiany i uzupeł­
nienia statutu partii.

Na posiedzeniu zamkniętym Zjazd 
wybrał Komitet Centralny KPCz w 
składzie 84 członków i 28 zastępców 
członków. Zjazd wybrał również Cen­
tralną Komisję Rewizyjną.

Przemówienie końcowe na Zjeździe 
wygłosił A. Zapotocky.

Po zjeździe odbyło się plenum Ko­
mitetu Centralnego KPCz, wybranego 
przez X Zjazd KPCz.

Członkami Biura Politycznego KC 
tostali wybrani jednomyślnie: K. Ba- 
cilek, R. Barak, A. Cepicka, J. Do- 
lansky, Z. Fierlinger, V. Kopecky, A. 
Novotny, V. Siroky, A. Zapotocky. 
Na zastępców członków Biura Poli­
tycznego wybrano L. Jankovcovą i O. 
Simuncka.

Pierwszym sekretarzem Komitetu 
Centralnego KPCz został Antonin No­
votny, sekretarzami KC: J. Hendrich, 
B. Koehler, V. Krutina i V. Pasek. 
Wybrani sekretarze stanowią Sekre­
tariat KC KPCz.

Na posiedzeniu organizacyjnym Cen­
tralnej Komisji Rewizyjnej przewod­
niczącym komisja wybrano J. Stotkę.

Za nawiązaniem stosunków gospodarczych i kulturalnych

między Niemcami zach. a ZSRR
BERLIN (PAP). — Jak podaje a- 

gencja ADN, bezpośrednio po opubli­
kowaniu oświadczenia przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR G. M. 
Malenkowa, który zapewnił premiera 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, O. Grotewohla, źe Związek Ra­
dziecki ustosunkuje się przychylnie 
do sprawy nawiązania stosunków e- 
konomicznych i kulturalnych między 
Związkiem Radzieckim a Niemcami 
zachodnimi, eksperci do spraw 
wschodnich i komisja prawno-poli- 
tyczna bońskiego urzędu spraw zagra­
nicznych przesłali 14 bm. do rządu 
Adenauera pismo zalecające nawiąza­
nie stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim w dziedzinie ekonomicznej 
i kulturalnej oraz przeprowadzenie 
rozmów w tej sprawie z odpowiedni­
mi komisjami NRD.

W piśmie tym proponują oni m. In.: 
j natychmiastowe cofnięcie zakazu 
* podróży do Moskwy delegacji wy­
łonionej przez departament wschodni 
bońskiego ministerstwa gospodarki. 
Podjęte .przez delegację rozmowy po­
winny doprowadzić do zawarcia ukła­
dów handlowych w takich rozmia­
rach, które odpowiadałyby rozmiarom 
układów handlowych mocarstw za­
chodnich ze Związkiem Radzieckim, 
n powołanie komisji intelektuali- 
~ stów Niemiec zach., która wyło­
niłaby delegację w celu wyjazdu do 
Związku Radzieckiego.

W związku z wypowiedzią G. M. 
Malenkowa przewodniczący Komuni­
stycznej Partii Niemiec Max Rei-

Japończyk — szpieg amerykański 
skazany przez sąd radziecki

MOSKWA (PAP). — Dziennik 
jJ^omsomolskaja Prawda“ zamieszcza 
korespondencję z Południowego Sa- 
chalińska pt. „Zdemaskowany szpieg“.

Przed sądem — pisze m. in. kore­
spondent „Komsomolskiej Prawdy“— 
toczy się proces oskarżonego Akira 
Tani, b. oficera armii japońskiej, a- 
genta wywiadu amerykańskiego na 
jednej z wysp radzieckich na Dale­
kim Wschodzie.

Tani przyznał się, źe jest agentem 
wywiadu amerykańskiego tzw. „CIC“ 
(Cóunter Intelligence Corps).

Zqvn
prof. dr S. Hempla

16 bm. zmarł w Warszawie, prze­
żywszy 62 lata, prof. dr Stamslaw 
Hempel, członek - korespondent PAN, 
kierownik stacji doświadczalnej PAN 
przy budowie Pałacu Kultury i Nau­
ki im. J. Stalina, Wybitny specjalista 
w dziedzinie budowy mostów, kon­
strukcji stalowych i żelbetowych. 
Był on autorem szeregu prac nauko­
wych z tych dziedzin.

Zmarły odznaczony był wysokimi 
odznaczeniami państwowymi.

Dhia 16 czerwca 1954 r. zmarł w Warszawie

prof. dr STANISŁAW HEMFEL
członek korespondent Polskiej Akademii Nauk.

W Zmarłym nauka polska traci wybitnego i zasłużonego uczonego w dzie­
dzinie nauk technicznych.
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X Zjazd Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji uchwalił tekst pisma 
do Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego.
Wielki wiec w Pradze

PRAGA (PAP). 15 bm. na wiecu 
z okazji zakończenia X Zjazdu KP 
Czechosłowacji, przewodniczący de­
legacji KPZR N. S. Chruszczów wy­
głosił przemówienie, w którym o- 
świadczył m. in.:

Narody nasze pochłonięte wielką, 
twórczą pracą są żywotnie zaintere­
sowane w utrzymaniu i utrwaleniu 
pokoju. Wrogowie pokoju grożą ludz­
kości nową wojną światową. Ale 
narody wszystkich krajów świata co­
raz aktywniej walczą o utrzymanie 
i utrwalenie pokoju. Gdy mówimy o 
naszym dążeniu do pokojowego u- 
regulowania problemów międzynaro­
dowych, a mówimy szczerze, to nie­
którzy politycy krajów kapitalistycz­
nych przedstawiają to jako naszą 
słabość. Pragną oni w ten sposób 
wprowadzić w błąd opinię publiczną 
swoich krajów.

Związek Radziecki prowadzi kon­
sekwentnie politykę pokoju, walczy 
wytrwale o redukcję zbrojeń. Związek 
Radziecki zawsze opowiadał się i o- 
powiada za bezwarunkowym zaka­
zem użycia broni atomowej, wodo­
rowej i innych rodzajów broni ma­
sowej zagłady. Dawniej przeciwnicy 
rozbrojenia i zakazu broni atomowej 
mówili, że Związek Radziecki zgłasza 
te propozycje jedynie dlatego, że nie 
ma broni atomowej i wodorowej.

mann oświadczył: „Sądzę, źe delega­
cja złożona z deputowanych wszyst­
kich parlamentów zachodnio-niemiec- 
kich, jak również osobistości ze świa­
ta kulturalnego i gospodarczego, po­
winna udać się niezwłocznie do Mo­
skwy, aby przeprowadzić tam rozmo­
wy w sprawie natychmiastowego na­
wiązania stosunków gospodarczych i 
kulturalnych między Niemcami za­
chodnimi a Związkiem Radzieckim.

Rada Bezpieczeństwa rozpatruje projekt Syjamu
Konferencja azjatyckich marionetek w Pusanle

NOWY JORK (PAP). Na posiedze­
niu 16 bm. Rada Bezpieczeństwa 
przystąpiła do rozpatrzenia wniosku 
przedstawiciela Syjamu, w sprawie 
wysłania na pogranicze Syjamu i 
Indochin komisji obserwatorów z ra­
mienia ONZ złożonej z 3 do 5 człon­
ków w celu zbadania na miejscu 
rzekomego niebezpieczeństwa zagra­
żającego Syjamowi.

Jak wiadomo propozycja Syjamu 
zmierza do przeniesienia problemu 
Indochin na płaszczyznę ONZ by 
stworzyć warunki, które mogłyby 
ułatwić interwencję amerykańską w 
Indochinach.

Delegat USA H. Cabot Lodge wy­
głosił przemówienie, w którym poparł 
propozycję przedstawiciela Syjamu.

PEKIN (PAP). 15 bm. w Czinhe w 
pobliżu Pusa-nu rozpoczęła się tzw. 
„antykomunistyczna konferencja kra-

Jeden z oddziałów „CIC“ — zeznał 
Tani — znajduje się w Japonii pół­
nocnej, w mieście Sapporo, na wy­
spie Hokkaido. Szefem tego oddziału 
jest oficer wywiadu amerykańskiego 
ppłk. Endow.

Zwerbowano mnie dó służby szpie­
gowskiej w kwietniu 1951 r. Przez 
dłuższy czas szkolono mnie na spe­
cjalnych kursach szpiegowsko-dywer- 
syjnych w Sapporo. Najbliższymi 
współpracownikami ppłk. Endow byli: 
kpt. Grey i inni oficerowie amery­
kańscy: Case, Thomas i Blank. Wy­
kładowcami byli także Japończycy — 
Okusa, Norimoto i Batanabe. Specja­
listą do spraw działalności szpiegow- 
sko-dywersyj'nej w Związku Radziec­
kim był kpt. Grey. Werbowaniem Ja­
pończyków do roboty szpiegowskiej 
zajmował się Japończyk Ionedziro.

Następnie Tani wyjaśnia, że doko­
nał pierwszego „wypadu“ na jedną 
z wysp radzieckich na Dalekim 
Wschodzie w maju 1952 r. W paź­
dzierniku 1952 r. dokonał drugiego 
„wypadu“ na tę wyspę, a 24 paź­
dziernika 1953 r. kpt. Grey wysłał go 
na ostatnią „wyprawę“, z której Ta­
ni już nie wrócił do Japonii.

Sąd skazał szpiega amerykańskie­
go Akirę Tani na 25 lat pozbawienia 
wolności w obozie pracy poprawczej. 

Obecnie, kiedy posiadamy broń ato­
mową i wcześniej niż inni wypro­
dukowaliśmy broń wodorową, wno­
simy propozycję, by złożyć uroczyste 
przyrzeczenie niestosowania tych ro­
dzajów broni, aby następnie przejść 
do całkowitego zakazu tej broni. Ro­
zumiecie, że walczymy o to nie dla­
tego, że jesteśmy słabi, lecz dlate­
go, że w interesie mas pracujących 
prowadzimy rzeczywiście jóokojow’ą 
politykę.

Mylą się głęboko ci, którzy \ u- 
prawiając politykę z pozycji siły, 
myślą, iż zastraszą nas pogróżkami. 
Nie jesteśmy ludźmi o słabych ner­
wach i nie można nas zastraszyć 
pogróżkami. My znamy tę polity­
kę. Uprawiał ją w swoim czasie 
Hitler. A do czego to doprowadzi­
ło? Hitler od dawna już gnije, a 
nasze narody żyją i rozkwitają. 
Obecnie, kiedy nasze siły wzrosły 

i okrzepły, tym bardziej nie boimy 
się żadnych pogróżek. Obóz demo­
kracji i socjalizmu wyrósł w potęż­
ną, niezwyciężoną siłę i stanowi nie­
wzruszoną ostoję pokoju.

Wychodzimy z założenia, że obóz 
socjalizmu i obóz kapitalizmu mogą

Rzecznik delegacji radzieckiej w Genewie
demaskuje kłamstwa prasy USA w sprawie Indochin

GENEWA (PAP). 15 bm. odbyła 
się konferencja prasowa delegacji 
radzieckiej na konferencję genew­
ską. Przedstawiciel delegacji ra­
dzieckiej L. F. Iljiczow przedstawił 
przebieg posiedzenia konferencji ge­
newskiej w sprawie koreańskiej z 15 
bm. i odpowiedział na szereg pytań 
przedstawicieli prasy.

Na pytanie jednego z dziennikarzy, 
co przedstawiciel delegacji radzieckiej 
może powiedzieć na temat artykułu 
opublikowanego w dzienniku genew­
skim „La Suisse“ 15 bm. w zwią2ku 
z wyjazdem p. Menona z Genewy, 
rzecznik delegacji radzieckiej udzie­
lił następującej odpowiedzi:

W „La Suisse“ opublikowano 15 
bm. wzmiankę, w której wskazano, 
te według informacji uzyskanych 
przez agencję United Press, p. Menon 
wyjechał z Genewy rzekomo „głę­
boko rozczarowany wskutek nieprze- 

jów azjatyckich“ z udziałem przed­
stawicieli reżimów marionetkowych 
Li Syn Mana, Czang Kai-szeka i 
Bao Daia oraz przedstawicieli reak­
cyjnych ugrupowań Syjamu i Filipin. 
Konferencja, w której — według wia­
domości prasy południowo-koreań- 
skiej — biorą również udział przed­
stawiciele japońskich kół rządzących 
ma przygotować grunt dla utworze­
nia pod kierownictwem USA agre­
sywnego bloku wyżej wymienionych 
krajów.

sport

Pierwszy sukces
szybowników polskich w Lesznie

W pierwszej konkurencji międzyna­
rodowych zawodów szybowcowych 
w Lesznie, rozegranej 16 bm. na 
trójkącie Leszno — Rawicz—Gostyń 
(105 km) według prowizorycznych obli 
czeń, pierwsze miejsce zajęli Polacy. 
Drużyna ZSRR, zajęła drugie miejsce 
przed CSR i Węgrami.

Telefonem z Luksemburga^

Dwaj szpadziści polscy w ćwierćfinałach
Na szermierczych mistrzostwach 

świata w środę rozpoczęły się roz-t 
grywki w szpadzie indywidualnej z 
udziałem 89 zawodników.

Pierwszy z Polaków walczył w gru­
pie I Rydz; wygrał on z Belgiem 
Delanois 5:3, Jugosłowianinem Socic 
5:0 i z Australijczykiem 0‘Brien 5:0, 
uległ Niemcowi Kruggel 2:5 i zakwa­
lifikował się do 1/8 finału.

W grupie II Jaroń wygrał z Lu- 
ksemburczykiem Anen 5:4, z Węgrem

Wiśniewski wygrywa
IV etap DWM

Czwarty etap wyścigu kolarskiego 
dookoła Wärmi i Mazur na trasie 
Kwidzyń — Lidzbark' Warm, zakoń­
czył śię zwycięstwem A. Wiśniew­
skiego (CWKS II) przed Hadasikiem, 
Drążkowskim i Wrzesińskim — 
wszyscy w czasie — 6.36,20. Druży­
nowo zwyciężył CWKS przed Włók­
niarzem i Gwardią. Po 4 etapach: 
1. Królak, 2 Drążkowski, 3. Hadasik; 
drużynowo: CWKS I 54:21,23 przed 
CWKS II 1 Gwardia L 

współistnieć w warunkach pokoju. 
Ale wiemy również, że pokój sam 
przez się nie nastąpi, że trzeba o 
niego walczyć konsekwentnie i wy­
trwale.

Walczyć o pokój — to znaczy wal­
czyć o pokojowe rozwiązanie prob­
lemów międzynarodowych. Czynimy 
to i będziemy czynić, nie szczędząc 
sil.

Walczyć o pokój — to znaczy wal­
czyć o dalszy rozwój przemysłu i 
rolnictwa w krajach demokracji lu­
dowej, umacniać obronność naszych 
krajów, by agresorzy wiedzieli: jeśli 
ruszysz to się sparzysz!

Głównym źródłem wielkiej siły ży­
wotnej i potęgi krajów obozu demo­
kratycznego jest niewzruszona przy­
jaźń naszych narodów oparta na za­
sadzie wzajemnego głębokiego sza­
cunku i równouprawnienia. Można 
nie wątpić, że ta przyjaźń wolnych 
i równouprawnionych narodów bę­
dzie się coraz bardziej rozwijała i 
krzepła, co stanowić będzie gwaran­
cję wolności 1 niepodległości naszych 
narodów, rękojmię sukcesów w wal­
ce o pokój na całym świecle.

Z całego serca życzymy masom 
pracującym Pragi, robotnikom, chło­
pom i inteligencji Czechosłowacji no­
wych, wielkich sukcesów w budow­
nictwie socjalistycznym, w walce o 
dalszy rozkwit Republiki Czechosło­
wackiej. \ 

jednanego stanowiska komunistów, 
które w praktyce udaremniło jego 
misję mediatora“, Wzmianka ta po­
daje fównleż, iż p. Menon wyjechał 
z Genewy ponoć pod 'wrażeniem, „że 
Rosjanie 1 Chińczycy wprowadzili go 
świadomie w błąd sugerując mu, że 
gotowi są do kompromisu w sprawie 
kontroli wykonania warunków ró­
że jmu w Indochinach“.

Wymieniona informacja dziennika 
„La Suisse“, zredagowana na pod­
stawie doniesień z jakichś „wiaro- 
godnych źródeł“ amerykańskiej a- 
gencji United Presa, ma wyraźnie na 
celu wprowadzenie w błąd opinii pu­
blicznej co do tego, kto w rzeczywi­
stości stwarza przeszkody na drodze 
do osiągnięcia porozumienia w 
sprawie nadzorowania rozejmu w In­
dochinach,

W kołach miarodajnych delegacji 
radzieckiej wyraża się wątpliwości, 
czy p. Menon faktycznie złożył o- 
świadczenie, o którym wspomina 
dziennik „La Suisse“, gdyż niebyło 
absolutnie żadnych podstaw do tego 
rodzaju oświadczeń._______________

13,5 tys. studentów
pomoże PGR w żniwach

Ponad 13,5 tys. studentów wyższych 
uczelni wyraziło chęć wyjazdu w o- 
kresie zbliżających się wakacji do 
PGR, aby pomóc w kampanii źndwno- 
omłotowej.

W wielu ośrodkach akademickich 
prawie połowa słuchaczy wyższych u- 
czelni zgłosiła się do brygad żniwno- 
omłotowych. Najwięcej, przeszło 3 
tys. młodzieży studiującej, wyjedzie z 
warszawskich uczelni.

r

Otwarcie Piłkarskich Mistrzostw Świata
(Telefonem od specjalnego korespondenta)

Berno, 16 czerwea
16 bm. rozpoczęły się w Szwajcarii 

finały V Mistrzostw Świata w piłce 
nożnej. Otwarcia dokonał prezydent 
Szwajcarii Rubattel i przewodniczący 
FIFA Rimet przed meczem Francja— 
Jugosławia.

Rerrlchem 5:4, ze Szwajcarem La- 
turel 5:2 i Greierem (Niemcy) 5:2 i 
też wszedł do dalszych rozgrywek.

Pozostali Polacy zostali wyeliminowani. 
W grupie III Krajewski przegrał z Finem 
Tertula 4:5, Holendrem Vancreem 4:5, Bel­
giem Maquet 4:5 i Jugosłowianinem 
Kruscnic 4:5; bijąc Czecha Totuszek 5:0.

W grupie IV Lachocki wygrał z Austra­
lijczykiem Cross 5:4, Jugosłowianinem 
Ziwkowicem 5:3. a przegrał z mistrzem 
świata Węgrem Sakovics 4:5, z Belgiem 
Bernardem 3:5 i z Czechem Bidlo 4:5.

W grupie V Zimoch wygrał z Luksem- 
burczykiem Leischem 5:1 i Irlandczykiem 
Carpentier 5:3, przegrał natomiast z Cze­
chem Tiverne 4:5 i z Duńczykiem Dyg- 
baerem 1:5 oraz z Niemcem Bernhardt 
2:5; w dodatkowych walkach przegrał z 
Duńczykiem Dygbaerem 4:5 i wygrał dru­
gi raz z Irlandczykiem Carpentierem 4:5.

W grupie VI Andrzej Przeźaziecki prze­
grał z reprezentantem Saary Sullwald 
2:5, z Finem Wilk 1:3, Szwajcarem Borge- 
ret 2:5, a wygrał z Niemcem Glasserem

W 1/8 finału Rydz pokonał Austra­
lijczyka Fethers 5:4, Szweda Ryhstro- 
ma 5:3, Francuza Degalier 5:3, ulega­
jąc Włochowi Pavesi 1:5 i wszedł ja­
ko pierwszy do ćwierćfinału.

W grupie VII Jaroń pokonał Fran­
cuza Moyala 5:2, Luksemburczyka 
Gretsch 5:4, Węgra Sakovics 5:4 i Au­
stralijczyka Sullawada 3:3, ulegając 
Belgowi Appartowi; zakwalifikował 
się on też do ćwierćfinału, (dr)

W jednym z ostatnich przemówień, 
poświęconych sprawom azjatyckim, 
amerykański sekretarz stanu John 
Foster Dulles powiedział dosłownie: 
„Nie może być tak, żeby USA były 
hamowane przez W. Brytanię, W. Bry­
tania — przez Indie, Indie — przez 
Chiny, a Chiny przez Sowiety; to w 
gruncie rzeczy byłoby dyktaturą So­
wietów“. Jest to kapitalne określenie 
— określenie nie rzeczywistego stanu 
oczywiście, lecz amerykańskiej kon­
cepcji politycznej, koncepcji tzw. po­
lityki siły. O co chodzi? Wyobraźmy 
sobie, źe mieszkamy w jednym domu 
z sąsiadem, który żąda, by mu nie 
lać wody na głowę; czy żądanie tego 
sąsiada można by nazwać jego... dy­
ktaturą? Minister Dulles jednakże 
uważa, że liczenie się z jakimikol­
wiek innymi krajami na kuli ziem­
skiej równa się dyktaturze politycznej 
jednego z tych krajów.

Rzecz jasna — jest to teoria i nie 
prawdziwa 1 nie realistyczna. Na kuli 
ziemskiej istnieje wiele państw o róż­
nych ustrojach i Interesach, i istnie­
je obiektywna możliwość ich pokojowe­
go współżycia bez narzucania wszyst­
kim woli jednego państwa. Polityka 
radziecka konsekwentnie dąży do wy­
ciągania wniosków z tego faktu, dąży 
do poszukiwania dróg, które by u- 
moźliwiały pokojowe współżycie róż­
nych państw; współżycie takie wy­
maga, rzecz jasna, ustępstw 1 kom­
promisów s obu stron. Natomiast po­
lityka amerykańska, zgodnie ze sfor­
mułowaną wyżej dullesowską teorią, 
dąży do narzucenia swojej woli wszy­
stkim państwom.

Jednym z przykładów tej polityki 
jest konferencja genewska.

Rokowania genewskie dotyczące Ko­
rei zostały zerwane, formalnie przez 
16 państw, które brały udział w a- 
gresji przeciwko Ludowej Korei, a 
faktycznie — przez USA. W toku 
konferencji, w drugiej połowie maja, 
Li Syn Man, który często głośno mó­
wi to, co po cichu robią USA, powie­
dział: „Z rokowań nic nie wyjdzie... 
Pierwszą rzeczą, od której powinniś­
my zacząć, jest przerwanie rokowań 
z komunistami... Trzeba wykorzystać 
przewagę w sile wojskowej...“ Co to 
znaczy, to chyba jasne; Li Syn Man 
mówił o nowej agresji na Koreę Lu­
dową.

Od samego początku konferencji 
prasa amerykańska sugerowała, że z 
rokowań nic nie wyjdzie, a 8 czerw­
ca Dulles oświadczył to oficjalnie.

Przypomnij my pokrótce przebieg ro­
kowań w sprawie Korei, które toczy­
ły się od 27 kwietnia do 15 bm,

Przez ten czas delegacje obozu po­
koju — KRLD, Chin ludowych i 
ZSRR składały 5 razy propozycje, 
zrftierzające do zjednoczenia Korei na 
pokojowych zasadach i do utrwalenia 
pokoju w tym kraju, ściślej mówiąc, 
do przekształcenia rozejmu w trwały 
pokój. Propozycje te były dowodem 
dobrej woli tych państw do ciągłego 
poszukiwania momentów zbieżnych z 
propozycjami innych uczestników kon­
ferencji, do rozwiązań kompromiso­
wych.

I tak np., jeśli idzie o sprawę wy­
borów, naród koreański ma słuszne 
prawo uważać wybory za swoją włas­
ną, wewnętrzną sprawę; chcąc jednak 
doprowadzić do porozumienia z de­
legacjami, które żądały nadzoru wy­
borów, min. Czou En-lai zapropono­
wał 22 maja br. utworzenie komisji 
neutralnej dla kontroli tych wybo­
rów, przy czym 5 czerwca br. min. 
Mołotow zaproponował dodatkowo, że

pierwszym dniu rozgrywek nie 
zanotowano żadnych niespodzianek. 
Wszystkie mecze zakończyły się zwy­
cięstwem faworytów.

W Lozannie Jugosławia wygrała z 
Francją 1:0 (1:0), w Zurichu
Austria pokonała Szkocję 1:0 (1:0) 
i w Genewie Brazylia zwyciężyła 
Meksyk 5:0 (4:0).

Pierwszy mecz Czechosłowacji za­
kończył się jej porażką z dotychcza­
sowym mistrzem świata Urugwajem 
0:2. Piłkarze CSR zadziwili jednak 
swą wspaniałą postawą 58 000 widzów 
zgromadzonych na stadionie w Ber­
nie. Do 71 min. gry utrzymali grę 
równorzędną i wynik bezbramkowy. 
Drużyna CSR zasłużyła na pełne uz-

Przedostatnia kolejka ligowców
Przodownik Ligi —Ogniwo w Warszawie

Dziś o godz. 18 na stadionie WP odbę­
dzie się mecz o mistrzostwo Ligi piłkar­
skiej miedzv przodownikiem I Ligi Ogni­
wem z Bytomia a CWKS. Ogniwo bytom­
skie legitymuje się w bież, roku doskona­
łymi wynikami z czołówką ligową — z 
Unią 2:1, Gwardią Kraków 2:0, Gwardią 
W-wa 3:1, Budowlanymi Chorzów 6:0 i re­
misem z łódzkim Włókniarzem, ślązacy 
mają drużynę młodą, z której jednak 
większość zawodników (Skromny, Kemp- 
ny, Trampisz, Wiśniewski, Sąsiadek, Kau­
der i inni) grywała Już w reprezentacji 
Polski. W ub. roku Ogniwo Bytom pierw­
szy mecz przegrało z CWKS 1:3, a rewanż 
wygrało 1:0.

CWKS Wystąp! w następującym skła­
dzie: Szymkowiak (Kosowski). ■ Wożniak, 
Orłowski, Polak, Grzywocz, Danielowski, 
Bittner, Kowol, Pieda, Pohl i Jaworski. 
Wojskowi, którzy na zawodach z Gwardią 
bydgoską (2:0) zademonstrowali ładną 
grę, ub. niedzieli doznali ppważnej poraż­
ki w Łodzi z Włókniarzem 1:4. Wyaaje się, 
iż kierownictwo CWKS przeceniło siły 
drużyny, każąc Jej w 3 dni przed tym 
«potkaniem rozgrywać mecz z Włóknla- 

skład tej komisji mógłby być dysku* 
towany w terminie późniejszym.

Początkowo Nam Ir proponował u* 
tworzenie ogólno-koreańskiej komisji 
dla przygotowania wyborów; wobec ten 
go, że delegacje zachodnie obawiały 
się, iż Korei północnej, posiadającej 
mniej mieszkańców od południowej^ 
przypadłaby równa ilość miejsc w par­
lamencie przyszłej zjednoczonej Korei^ 
delegacje obozu pokoju wyjaśniły po­
tem kilkakrotnie, że w wyborach by* 
łaby oczywiście * zachowana zasada 
proporcjonalności, co nawet „New 
York Times“ uważał za konkretny 
krok naprzód.

Nie wyliczamy w tym artykule 
wszystkich propozycji strony ludowej 
— na to tu nie miejsce — chcemy 
tylko pokazać na paru przykładach* 
że z jednej strony istniała dobra wola 
poszukiwania porozumienia. W zwńąz* 
ku z tym niesposób nie wspomnieć 
o propozycjach min. Mołotowa s 
5 bm., w których przedstawiciel 
ZSRR proponował przyjęcie pewnych 
podstawowych zasad, po to, by posłu* 
żyły one za płaszczyznę do omawia* 
nia w przyszłości spraw jeszcze nie 
uzgodnionych, spornych. Odpowiedzieć 
„nie“ na te propozycje znaczyło jaw* 
nie przyznać się do tego, że się nie 
chce porozumienia. I wreszcie we wczo* 
rajszej prasie ogłoszone zostały no* 
we propozycje Nam Ira, które wo* 
bec niemożliwości osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie zjednoczenia Korei 
z powodu stanowiska USA i ich so­
juszników — żądały przynajmniej 
kontynuowania tych wysiłków oraz 
stworzenia takich warunków, by przy­
najmniej zabezpieczyć Koreę przed 
próbą nowej agresji. Również i te pro­
pozycje zostały odrzucone. Nawet 
przeciwko przyjęciu deklaracji o kon­
tynuowaniu wysiłków w sprawie o* 
sięgnięcia porozumienia o zjednocze­
niu Korei — deklaracji, która pozo­
stawia otwarte drzwi do dalszych ro­
kowań ‘— wystąpił przedstawiciel 
USA, zresztą wbrew zdaniu innych 
delegacji zachodnich*

Podczas gdy strona ludowa wysu* 
wała kilkakrotnie nowe propozycje* 
modyfikowała je, uwzględniając sta­
nowisko zachodnich uczestników kon* 
ferencji — propozycje strony zachód* 
niej przez kilka tygodni rokowań ko­
reańskich pozostały niezmienione. Te 
propozycje — kontrola wyborów w 
Korei przez ONZ, tzn. przez państwa, 
które pod przykrywką ONZ napadły 
na ludową Koreę, i pozostawanie 
wojsk amerykańskich w Korei aż po 
wybory — sprowadzają się do tego, 
by rozciągnąć reżim lisynmanów na 
całą Koreę. Przecież choćby ostatnie 
wybory w Korei płd. (z 20 maja br.) 
dowiodły, że „kontrola ONZ“ i obec­
ność wojsk amerykańskich nie prze­
szkodziły reżimowi lisynmanowskie- 
mu w rozpętaniu takiego faszystow­
skiego terroru, że nawet prasa ame­
rykańska zmuszona była o tym pi­
sać. Nie po to naród koreański krwa­
wił przez 3 lata w wojnie, by się pod­
dać pod jarzmo llsynmanowsko-ame- 
rykańskie w wyniku konferencji ge­
newskiej* Chęć kompromisu strony 
ludowej szła bardzo daleko, ale chcieć 
kompromisu — to nie znaczy ugiąć 
się przed dyktatem amerykańskim.

Jest rzeczą Jasną, że rokowania w 
sprawie Korei w Genewie zerwało 16 
państw, zgodnie z wolą USA. I jest 
rzeczą równie jasną, że państwa obo­
zu pokoju nie ustaną w wysiłkach, 
by przynieść Korei, która tyle przez 
wojnę ucierpiała — pokój, jedność 
i demokrację,

ED. W.

nanle i w sobotnim meczu z Austrią 
nie stoi bynajmniej na straconej po­
zycji.

Urugwaj muslał ciężko walczyć, aby 
zdobyć prowadzenie. Udało mu się to 
dopiero w 71 min. gry (Schiaffino). 
Utrata bramki zdenerwowała defensy­
wę CSR. Po kilku minutach Schiaffi- 
no wykorzystał rzut wolny za faul 
Hledika. Za nim obrońcy CSR utwo­
rzyli mur piłka ugrzęzła w siatce* 
Ostatnie 10 mia^ Urugwaj grał wy­
bitnie na czas dążąc do utrzymania 
wyniku.

Najlepsi z drużyny CSR: Relman 
w bramce, Szafranek na prawej o- 
bronie i Hlavacek na prawym skrzy­
dle. W drużynie Urugwaju środkowy 
obrońca Varela, prawy obrońca San­
ta Maria i lewy łącznik Schiaffino.

Sędziował Ellis (Anglia), (z).

rzem w Pabianicach (który zresztą za­
kończył się porażką wojskowych 2:3) I 
dlatego brakło jej sił w drugiej połowie 
meczu w Łodzi Do dzisiejszego meczu 
obie drużyny przystąpią jednako wypo­
częte. Warszawski mecz „pierwszego z 
ostatnim“ będzie dla przodownika Ligi 
Ogniwa z Bytomia próbą stałości formy, 
zaś dla CWKS jedną z okazji poprawienia 
sobie fatalnej pozycji w tabeli ligowej.

Druga drużyna stołęczna Gwardia bę­
dzie grała z Górnikiem na „gorącym* boi­
sku w Radlinie, z którego trudno jest wy­
nieść dwa punkty. Na tym boisku piłka — 
jak mówią zawodnicy — toczy się dobrze 
dla Górników. Unia będzie miała sposob­
ność. zrewanżować się Ogniwu krakow­
skiemu za porażkę 0:1 w walce o Puchar 
Polski. Gwardia krakowską gościć będzie 
Budowlanych z Chorzowa, a Gwardia byd­
goska groźną drużynę łódzkiego Włóknia­
rza. Mecze dzisiejsze są przedostatnimi 
w wiosennej serii rozgrywek o mistrzo­
stwo I Ligi.

Kolejarz warszawski wyjeżdża na mecz 
do gdańskich Budowlanych.

St. Miel.
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Co wykazała kontrola Banku

Można budować taniej i lepiej
WOJCIECH ZU KRO W SKI rys. Aleksander Kobzdej

Żywe krzaki
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

Od kilku tygodni w całym kraju 
odbywają się narady aktywu partyj- 
no-gospodarczego w zakładach piacy 
wszystkich gałęzi produkcyjnych. 
Głównym celem tych narad jest zna­
lezienie najskuteczniejszych* środków 
dla osiągnięcia obniżki kosztów włas­
nych, likwidacji marnotrawstwa i 
brakoróbstwa, dla przestrzegania su­
rowej dyscypliny oszczędnościowej.

Ogromne pole do działania właśnie 
w zakresie obniżki kosztów własnych, 
ma nasz system bankowy, a w szcze­
gólności ten jego aparat, którego za­
daniem jest finansowanie inwestycji 
i kontrolowanie ich wykonania. Po­
nieważ zaś ogromną większość inwe­
stycji przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych finansuje Bank Inwe­
stycyjny, od prawidłowego wykony­
wania zadań kontrolnych przez całą 
załogę tego Banku — w wielkim stop­
niu z&leży obniżka kosztów własnych 
budownictwa.

Ażeby uzmysłowić sobie jakich 
wielkich nakładów inwestycyjnych 
•prawa ta dotyczy, wystarczy przy­
pomnieć, że inwestycjo scentralizowa­
ne pochłonęły w czteroleciu 1950—-53 
olbrzymią sumę 102,6 mld. zł, w czym 
największy udział przypadł na inwe­
stycje budowlano-montażowe. Przy 
tak olbrzymich sumach każdy nawet 
ułamek procentu obniżki kosźtów 
własnych, daje milionowe sumy osz­
czędności. Tymczasem zaś nasze bu­
downictwo nie wykonywało dotych­
czas państwowych planów obniżki ko­
sztów własnych. Plan obniżki kosz­
tów ustalony na I kw. Tb., nie został 
wykonany w dwóch podstawowych 
resortach budownictwa — Minister­
stwie Budownictwa Miast i Osiedli 
oraz w Ministerstwie Budownictwa 
Przemysłowego. Jakie w związku z 
tym wyrastają zadania przed kontro­
lą bankową? Radził na ten temat ak­
tyw partyjno-gospodarczy Banku In­
westycyjnego w dn. 12—13 bm. w 
.Warszawie.

Bogaty materiał dokumentacyjny, 
zebrany 1 przeanalizowany na nara­
dach fachowych Banku i na naradzie 
centralnej, uzmysłowił w sposób pla­
styczny wszystkie najistotniejsze przy­
czyny wysokich kosztów własnych w 
produkcji budowlano-montażowej o- 
raz wskazał skuteczne środki prze­
ciwdziałania temu szkodliwemu zja­
wisku.

Bolączka nr 1
Bolączka nr 1 naszych przedsię­

biorstw wykonawstwa inwestycyjnego 
to zła organizacja gospodarki mate­
riałowej. Przedsiębiorstwa budowlane, 
mimo odpowiednich zarządzeń, nie 
prowadzą w sposób należyty kontroli 
zużycia materiałów — zgodnie z obo­
wiązującymi normami.

Tak np. zużyci» szkła w stosunku do 
oszklonej powierzchni na jednej z wl«l-

kich budów, wyniosło 200 proc, zamiast 
planowanych 120 proc.
A sprawa zbędnych a bardzo ko­

sztownych przerzutów materiałowych. 
Kosztują one w budownictwie dzie­
siątki milionów złotych rocznie, a ko­
szty transportu dochodzą często do 
kilkudziesięciu procent wartości sa­
mych materiałów. W zakresie gospo­
darki materiałowej ogromne straty 
powoduje także niedbały odbiór ma­
teriałów od dostawców.

Dość wspomnieć, że kontrola banko­
wa w Hucie im. Lenina wykazała, li 
nadesłana do Huty przez spółdzielcze 
żwirownie wagony ze żwirem zawierały 
tylko ok. 60 proc, ilości na którą opie­
wały kwity przewozowe.
Dalej — niewłaściwy transport ma­

teriałów, składowanie i przechowywa­
nie, jak również zwykłe nadużycia 
1 kradzieże — oto najbardziej typo­
we zjawiska będące wynikiem złej or­
ganizacji gospodarki materiałowej, a 
przede wszystkim braku właściwej 
kontroli.

Drugim, niemal nagminnym zjawi­
skiem w przedsiębiorstwach budowla­
nych, powodującym wzrost kosztów 
własnych, jest nieprawidłowa gospo­
darka funduszem płac, a więc opła­
canie robót w ogóle nie wykonanych, 
stosowanie zawyżonych stawek i norm 
jednostkowych, nadmierna ilość go­
dzin nadliczbowych, przekraczanie 
planów zatrudnienia itp.

A oto kilka spośród 
które wykryła kontrola 
Jednym z obiektów 
Poznańsklem stwierdzono, 
płaciło tam za 617 
rów grubych, gdy 
stoścl 
sześć. W 
zleceniu 
m sześć.
czywlstoścl Ilość wykopanej ziemi wy­
nosiła tylko 602 m sześć., a więc prze­
szło 4 razy mniej. Warszawskie ZBM 
Nr 1, w wyniku braku rytmiczności 
pracy, w r. 1953 opłaciło 288.570 go­
dzin nadliczbowych. Kieleckie PZB w 
ciągu 3 kwartałów ub. r. zatrudniało 
ponad plan 1.100 robotników.

Ciemna karta - przewozy
Szczególnie ciemną kartą naszego 

budownictwa była zła gospodarka 
transportowa, a przede wszystkim 
nadmierne zatrudnienie tzw. wozaków 
i niedostateczna nad nimi kontrola. 
Według obliczeń podstawowych re­
sortów budowlanych koszty usług 
wozaków i transportu prywatnego 
wyniosły w r. 1953 ok. 750 milionów 
złotych. Komisja badająca straty w 
budownictwie oszacowała, że ok. 267 
milionów złotych z tej kwoty wypła­
cono wozakom bez dostatecznego uza­
sadnienia.

Tak np. stwierdzono, że we Wrocław­
skim PZB na budowie Fabryki Urządzeń 
Mechanicznych nadpłacono wozakom

wielu faktów, 
bankowa. Na 

budowlanych w 
iż PZB za- 

sześc. mu- 
rzeczywl- 
566 m

tam za 617 m 
grubych, gdy w 

wykonano tylko 
Łódzkim PZB w Jednym tylko 
podano i zapłacono za 2.774 
wykopanej ziemi, gdy w rze-

O /» $ O
czerwca 1954 r. (piątek) 
na fali 1322 m.
6.00 7.00 7.50 12.04 16.00

na dzień 18
Program I —

Wiad. 5.05 
20.00 23.00

5.25 Muz. 5.48 Glmn. 0.15 Dla nauczy­
cieli 6.30 Kai. rad. 6.37 Konc. 7.15 Moz. 
muz. 8.00 Dla młodzieży szkół podst. — 
„Błękitna sztafeta“ 8.25 Konc. 9.00 Dla 
młodzieży szkolnej 9.40 Dla przedszkoli 
10.00 Muz. rozryw. 10.55 Zdenko Flbich: 
I Kwartet smyczkowy A-dur 11.05 Dla 
klasy IV 11.30 Muz.' i aktualn. 12.10 Żar­
tobliwe pieśni lud. 12.25 „Na swojską 
nutę“ 13.00 Przerwa 15.30 Dla dzieci 
16.15 Gra ork. 17.00 Aud. sport. 17.10 
„Słuchacze piszą: — aud. Biura Studiów 
17.30 Z cyklu: ,,0d Tatr do Bałtyku“ me­
lodie krakowskie 18.00 Z cykfu: „śpie­
wamy pieśni 1 piosenki“ 18.20 „Na mło­
dzieżowej antenie“ 18.45 „Żołnierze - go­
spodarze“ — opow. B. Czeszki 19.00 Muz. 
tan. 20.30 „Grzech“ sztuka S. Żeromskie­
go 22.00 Reportaż aktualny 22.20 Konc.

Program II — na fali 367 m.

Wiad. 7.50 14.00 18.15 21.30 23.55
8.00 Dla młodzieży szkół podśt. „Błę­

kitna sztafeta“ 8.25 Konc. 9.00 Dla mło­
dzieży szkolnej 9.40 Dla przedszkoli 10.00

Przerw* 13.10 Przegląd prasy stołecznej 
13.15 „Lud Puszty“ — fragm. książki 
Gyuli Illesa 13.35 Miniatury fortepiano­
we kompozytorów rosyjskich i radziec­
kich 14.10 Dla kl. I—II 14.30 Dla miłośni­
ków pieśni 1 muzyki (kl. V, VI, Vll) 15.00 
Tan. mel. lud. w wyk. zespołów radziec­
kich 15.20 Konc. mandol. 15.50 Reportaż 
aktualny 16.00 „Ze śpiewników Moniusz­
ki“ 16.15 Dla młodzieży szkolnej słuch, 
pt. „Kolchida“ 17.00 „Z życia Zw. Radź.“ 
17.30 „Na warszawskiej fali“ 18.00 Ze 
sportu 18.05 Jan Strauss: Cesarski walc 
wyk. orkiestra 18.20 Aud. konkursowa 
„Czy znasz tę książkę“ 18.25 Konc. 19.00* 
Muz. i aktualn. 19.25 Aud. sport. 19.35 
Tydzień Muzyki Austriackiej — kompo­
zytor tygodnia — Gustaw Mahler 20.20 
Reportaż literacki 20.40 „Z melodią 1 pio­
senką przez świat“ 21.50 Retransmisja 
konc. symf. w wyk. Wielkiej Ork. Symf. 
i Chóru Państw. Fllharmo-nil Warszaw­
skiej pod ayr. W. Rowickiego z udziałem 
Moniki Haas — pianistki francuskiej 22.10 
Felieton (w przerwie koncertu) 22.20 d.c. 
koncertu.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i świat“.

z Teatrów stołecznych

PANI LATTER-»EMANCYPANTKA«
Przed pójściem na przedstawienie 

>, Pensji pani Latter“*) raz jeszcze 
przeczytałem pierwszy tom „Emancy­
pantek“, z którego Jarosław Iwasz­
kiewicz i Jerzy Mieczysław Rytard 
wykroili „obrazy dramatyczne“. Oczy­
wiście, chwil spędzonych nad Pru­
sem nigdy nie można żałować. Za­
stanawiałem się jednak potem, czy 
w danym wypadku był to czyn roz­
tropny czy nie. Mając w świeżej pa­
mięci powieść mogłem uzupełniać 
brakujące kreski w rysunku postaci, 
rozszerzać w wyobraźni obrazy i roz­
koszować się wszystkimi urokami 
sztuki pisarskiej autora „Lalki“. To 
była niewątpliwie korzyść z tej oka­
zyjnej lektury. Ale z drugiej strony 
tym bardziej brakło mi wielu rze­
czy, których na scenie z konieczności 
zobaczyć nie mogłem, a zarazem tym 
trudniej przychodziło mi odpowie­
dzieć na pytanie: czym byłaby „Pen­
sja pani Latter“ dla człowieka, który 
w ogóle „Emancypantek“ nie czy­
tał?

A pytanie to jest wcale istotne 
Odpowiedź na nie może od razu 
wyjaśnić, czy marny do czynienia 
tylko z teatralną ilustracją powieś­
ci — oczywiście, z góry skazaną na 
niepełność, czy też z samoistną sztu-

*) Jarosław Iwaszkiewicz — Jerzy Mie­
czysław Rytard — Penśja pani Latter — 
Obrazy dramatyczne podług I tomu po­
wieści B. Prusa „Emancypantki“ (Teatr 
Współczesny).

ką, którą trzeba oceniać jej własną 
miarą, a która jedynie zasadniczy 
wątek czerpie z dzieła innego ga­
tunku literackiego. Otóż „Pensja pani 
Latter“ sztuką dramatyczną nie jest 
— zresztą sami autorzy przeróbki 
nazwali ją tylko „obrazami“. Należy 
więc do tej samej rodziny, co przed­
wojenne przeróbki „Dziejów grze­
chu“ czy „Zbrodni 1 kary“ lub po­
wojenna teatralna „Lalka“. Powieś­
ciowa wielowątkówość, szkicowość 
większości postaci, brak zdecydowanego 
nerwu dramatycznego, brak zwartoś­
ci formy pociętej tu na kilkadziesiąt 
nieraz bardzo króciutkich scen — 
sprawiają, że o „Pensji pani Latter“ 
nie myśli się jako o sztuce teatral­
nej.

Jest zresztą w tym jeden wyjątek 
i to nie drugorzędny, bo postać głów­
na w tej przeróbce — pani Latter. 
Ta postać w pewnej mierze sku­
pia rozproszone elementy obrazów. 
Pani Latter większością cech swe­
go charakteru nie budzi sympa­
tii, a jednak jej tragedia wywołuje 
współczucie, ogniskuje w sobie głę­
boką prawdę ludzką i okrutną praw­
dę epoki. Ta zrujnowana ziemianka 
musi pracować, prowadzić pensję, aby 
zarobić pieniądze na utrzymanie swo­
je i dzieci. Ta samodzielna — jak to 
Się wówczas mówiło — i energiczna 
kobieta, zachowała dawne wielko- 
pańskie przyzwyczajenia, ale bez 
dawnego majątku. Ta matka opę­

962 tys. złotych, w Krakowskim Zjedno­
czeniu Wodno-Inżynieryjnym »twierdzo­
no nadużycie z tego tytułu na kwotę 
ok. 500 tys. zł. W ZBM Stalowa Wola, 
mając do dyspozycji zupełnie nie wyko­
rzystaną kolejkę wąskotorową, zatrud­
niano stale 40 wozaków, którym przed­
siębiorstwo wybudowało nawet specjal­
ną stajnię dla koni. W Sosnowieckim 
PZB Jeden wozak zarabiał przez dłuż­
szy czas średnio 18 000 złotych miesię­
cznie. A przy tym własny tabor samo­
chodowy przedsiębiorstw nie był w peł­
ni i właściwie wykorzystany.

Z innych wreszcie przyczyn powo­
dujących wysokie koszty w budow­
nictwie i utrudniających ich obniżkę 
wymienić należy jeszcze niewłaściwe 
i niepełne wykorzystywanie sprzętu 
budowlanego. Np. w 10 Zjednocze­
niach Budownictwa Przemysłowego 
wykorzystano zaledwie 8 proc, posia­
danych tynkownic, 14 proc, wyciągów, 
24 proc, mieszarek.

stwu rokrocznie ogromne straty, z 
których większość spowodowana była 
zbyt wysokimi kosztami własnymi. 
Stąd prosty wniosek: skuteczność i 
zasięg kontroli bankowej są wciąż 
nie wystarczające.

Przytoczyliśmy tylko kilkanaście 
spośród setek faktów braku elemen­
tarnej gospodarności, jakie wykryła 
kontrola bankowa w zakładach na­
szego budownictwa. A przecież mimo 
setek kontroli finansowo-gospodar­
czych przeprowadzonych w przedsię­
biorstwach budowlano-montażowych, 
w biurach projektowych i u inwesto­
rów, budownictwo przynosiło Pań-

Wszystkie dotychczasowe braki i 
niedociągnięcia kontroli bankowej zo­
stały śmiało i wszechstronnie zana­
lizowane na naradzie aktywu poli­
tyczno-gospodarczego* Banku Inwesty­
cyjnego. Jednocześnie na podstawie 
zebranych doświadczeń ustalone zo­
stały nowe zasady tej kontroli, które 
w zdecydowany sposób podniosą jej 
skuteczność. Główny wysiłek aparatu 
kontrolnego Banku skoncentrowany 
zostanie na odcinku kosztów materia­
łowych i robocizny, które, jak wia­
domo, stanowią ok. 60—80 proc, ca­
łości kosztów produkcji budowlano- 
montażowej. Te dwie grupy wydat­
ków: materiał i robocizna, kryją w 
sobie nadal olbrzymie źródło rezerw. 
Te dwie grupy wydatków w budow­
nictwie dawały dotychczas najwięk­
sze pole dla wszelkiego rodzaju bez­
podstawnego zawyżania kosztów, i 
dlatego walka o obniżkę tych dwóch 
podstawowych rodzajów kosztów, zde­
cyduje o wykonaniu lub niewykona­
niu planu obniżki kosztów własnych 
w budownictwie,

Było już zupełnie jasno, tylko mię­
dzy drzewami wlslał nietrwały woal 
mgły, rozłaził się, nikł. Miejscami 
przeświecało poranne, wymyte rosą 
błękitne sklepienie. Komisarz Man, 
w czapce zsuniętej z czoła, wychy­
lał się raz po raz z dżipa i niespo­
kojnie spoglądał na niebo.

— Mamy jeszcze kwadrans czasu, 
nie więcej — powiedział — jeżeli 
chcemy uniknąć kłopotów.

— No, to jedźmy — zachęcałem. 
Nasypu wprawdzie nie było, lecz śla­
dy kolein, wygniecionych w trawie, 
znaczyły się wyraźnie.

— Nie łatwo trafić. Możemy wleźć 
pod ogień. Nieprzyjaciel jest blisko. 
Nasz batalion wczoraj zmienił sta­
nowisko. Mieli czekać łącznicy... Bo­
ję się, żeśmy już ich minęli.

Wierzchołki drzew wyłaziły z mgły, 
zroszone liście zapalały się w słońcu 
Nie można było zwlekać.

— Jedź dalej — trącił kierowcę — 
staniemy w cieniu.

Górskie powietrze było chłodne jak 
metal, dygotaliśmy z zimna 
wyspania. Dżip potoczył się 
nie środkiem łąki, wjechał 
skały, stanął pod ścianą nagą 
mą. Tu zatrzymano nas na

w*

T. D.

i nie- 
łagod- 

między 
i stro- 
dobre. 

Dalej znać było świeże wykopy, zno­
wu pojawiła się droga na posypa­
nej półeczce. Saperzy ścinali gałęzie 
i maskowali czerwonawą glinę na­
wierzchni. Było jasno.

Profesor Bosco i inni

GŁOŚNA była przed wojną historia pe­
wnego naciągacza, który grasował 

głównie po wsiach I organizował dla chło­
pów przedstawienia „Męki Pańskiej“ czy 
innych widowisk o równie atrakcyjnych 
tytułach. Przyjeżdżał, wynajmował naj­
większą stodołę, w poprzek sąsieka za­
wieszał kurtynę zszytą z wypożyczonych 
worków, po obu Jej stronach ustawiał ła­
wy I krzesła, po czym sprzedawał bile­
ty po złotemu. Gdy ludzie się zeszli, da­
wał chłopakowi w łapę złotówkę, kazał 
za 10 minut odsłonić kurtynę, a sam — 
znikał. Chłopak ciągnął za sznurek, a 
zdumieni widzowie, siedząc naprzeciw sie 
ble, j przyglądali się sobie w osłupieniu, 
bezczelnie wystrychnięci na dudka.

Niemało lat 1 niemało zmian zaszło 
od tego czasu, ale ród wydrwigro­
szów nie zaginął. Ciągle jeszcze stra­
szą na prowincji „Kaprysy Liliany“, 
„Bomby humoru i szampańskiego do­
wcipu“, „Fajerwerki śmiechu“. Stra­
szą tandetą, szmirą, straszą wy­
świechtaną, płaską łatwizną „pod pu­
bliczkę“, „pod guścik“ — wypociną, 
która nierzadko przemyca wrogą treść 
i pornografię, sprytnie zamaskowane 
przed okiem kontroli.

KTO IM PATRONUJE?

„Dzikie imprezy“. Ofiarą ich pada 
widz prowincji najbardziej głodnej 
kultury i rozrywki. „Artos“ nie wszę­
dzie może dotrzeć, nie wszystkie po­
trzeby zaspokoić. Wyręcza go w tym 
znakomicie „Artoss“, prywatne przed­
siębiorstwo, posługujące się wyranże- 
rowanymi aktorami i wszelkiego ro­
dzaju artystyczną tandetą. Szkołom 
potrzebne są pogadanki. Preparuje je 
pan Tymoteusz Ortym. Preparuje, 
ilustruje przezroczami i wygłasza, za­
rabiając czasem około 2000 zł dzien­
nie (z pogadanek). A co w nich po- 
daje? A no, posłuchajmy.

Oto celniejszy wyjątek z odczvtu o Mi 
ckiewiczu: „I spytacie może, na co umarł 
nasz wieszcz? Otóż powodem śmierci by­
ło zjedzenie przez niego nieświeżej kieł­
basy. Zjadł kiełbasę, którą nawet pies 
by wypluł“. A o Chopinie? Prosimy bar­
dzo. Oto cała historia miłości Chopina do 
Konstancji Głądkowskiej: „Tu. pod tymi 
lipami, zakwitła miłość wielkiego Fryde­
ryka do młodziutkiej Konstancji. Niestety, 
w archiwach krajowych i zagranicznych 
nie udało mi się znaleźć portretu Gład-

kowsklej z tego okresu. Po każę Wam Ja, 
gdy była starsza miała bowiem lat 70.b 

Spytacie może, czy tym „odczytom* 
ktoś patronuje?

Owszem. Jeden z wydziałów Mini­
sterstwa Oświaty,

Nielepszym Imprezom patronują o- 
gniwa związkowe. Prywatni impresa- 
ria krążą, jak ćmy wokół większych 
zakładów pracy, czyhając na okazję: 
akademię, rocznicę, obchód. W ramki 
tej uroczystości wplatają oni swój 
program „artystyczny“, poparty dzie­
siątkami zaświadczeń, wystawionych 
przez lekkomyślne rady zakładowe i 
zezwoleń wydanych nieopatrznie i 
niepoważnie przez powiatowe rady 
narodowe. Pieniążki płyną, podatki 
nie obowiązują, interes idzie.

W hotelu Centralnym w Chełml» wy­
stąpił kilka miesięcy tętnu magik, afi­
szujący się tak: „Objazdowe przedstawie­
nie cyrkowo-maglczne Czarnoksiężnika! 
Przemówienie, Fabryka z brzucha, Prze­
bijanie Języka, Brzuchomówca“, Bilety pc 
5 zł. Z Innego afisza zerka spazmatycz 
nie wykrzywiona twarz faceta w turba­
nie, z Jego oczu sypią się skry. Tekst 
głosi: „Pod wpływem hipnozy: Sensacyj­
ny program Wielkiego Czarodzieja Bosco! 
W raju czarów, spirytyzmu I hipnozy! 
Między snem l rzeczywistością! Jednora­
zowa okazja zobaczenia w całym świecie 
znanego Czarodzieja“. Bilety po 5 zł. In­
teres idzie. Z gadkami góralskimi wątpli­
wej wartości wychowawczej Jeździ Ma­
rian Mikuta. Niejaki Aleksandryjski or­
ganizuje w „Stolicy“ w Warszawie impre­
zy pod egidą WZG. Niejaki Janusz Ba­
licki, któremu JuV, niegdyś wypominali­
śmy, że za 8000 zł zobowiązał się orga­
nizować występy śpiewaczki Elizabeth 
Charles podając przy tym jako miejsce 

‘ 1 Flnän-zamieszkania adres Ministerstwa 
sów — nadal buszuje po Śląsku.

ŁATWE ŻYCIE
Przykłady można by mnożyć, 

w nich uderza: ostatnio wzrasta 
tywność tych impresariów i „i 
stów“. Hasło rozszerzenia frontu kul­
turalnego podchwycili oni jako wy­
tyczną rozszerzenia swojej działalno­
ści. Że ta działalność propagująca 
szmirę i miernotę stała się źródłem 
bajońskich dochodów — nie trzeba 
chyba tłumaczyć. „Bezrobotny arty­
sta“ to zawód, dający swobodę i f wy­
godne życie.

Co 
ak- 

,arty-

Wydawałoby się, że nic prostszego 
Jak ująć tych wszystkich w ramy 
organizacyjne „Artos u“ 1 sprawa za­
łatwiona. Niestety, nie. Znaczna ich 
większość, to dawni śpiewacy, tan­
cerze 1 skeczyści nocnych lokali. Lu­
dzie, zbakierowani artystycznie, a czę­
sto i moralnie. Ich kwalifikacje nie 
rokują szans rozwoju. Dalsza część 
to wydrwigrosze. Jest jednak pewna 
liczba ludzi młodych 1 zdolnych, któ­
rym tylko łatwe dochody przewróciły 
w głowie i którzy — wobec tego — 
nie chcą się zgodzić na pracę stałą. 
W sumie jednak cała ta mafia rozpo­
rządzająca świetną organizacją, gieł­
dą, sztabem agentów 1 impresariów, 
zastępem równie „dzikich“ autorów 
tekstów i muzyki, wprowadza zamęt, 
często szerząc szkodliwe politycznie i 
artystycznie tendencje.

Korzystając z nieświadomości i bra­
ku wyrobienia ludzi w radach naro­
dowych, dzikie imprezy zapewniają 
sobie pozory legalności 1 całkowitą 
bezkarność. A że mogą konkurować 
wysokością stawek z „Artosem“, nie­
jeden nawet z pierwszorzędnych ak­
torów däje się schwytać na ich lep.

O tych sprawach mówiło się dużo 
na konferencji w „Artosie“. Rzecz 
sama w sobie i w skutkach jest obu­
rzająca, lecz trudna. Zasięgiem wy­
kracza poza kilkudziesięciu „pływa­
ków“, robiących mętne interesy. O- 
bejmuje instytucje tej miary, co Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki (szkoda, 
że jego przedstawiciela nie było na 
konferencji), Min. Oświaty, Rady 
Związków Zawodowych itd.

Mamy „Artos“ i nie chcemy „Ar- 
tossów“. „Artos“ jest jedynym przed­
siębiorstwem powołanym do organi­
zowania imprez estradowych. Niechże 
je prowadzi. Będzie to robił źle — 
wytkniemy, dobrze — pochwalimy. 
Zawsze jednak będziemy wiedzieli, 
kto jest za co odpowiedzialny, gdzie 
szukać ewentualnych winowajców — 
bo w przypadku panów Ortymów, 
Balickich i innych „profesorów“ Bo­
sco kończy się to zawsze szukaniem 
wiatru w polu. (AW)

Komisarz dywh$
— Pójdę «ię dowiedzieć — wyskc* 

czyi żywo komisarz polityczny.
Wyleźliśmy spod budy. Otarłem 

twarz z rosy, skropiły mnie gałęzie, 
którymi wóz umajono. W dole pod 
nami żołnierze składali skrzynki z a-» 
municją, wtaczali pod krzewy ciężkie 
beczki z benzyną.

Komisarz przysłał po nas oficera} 
sam poszedł przodem. Zaczęliśmy 
piąć się stromą ścieżką pod nagięty­
mi pięciometrowymi trawami. Widzie 
liśmy z góry, jak dżip umyka.

Byliśmy na szczycie wzgórza, pod 
drzewami, gdy dokuczliwą nutą za* 
brzęczał pierwszy samolot.

— Wcześnie tu zaczynają patrolo­
wanie^

— A gdzie mają latać. Front.
ścieżynka wiła się kapryśnie. Dwa 

razy musieliśmy przystawać, bo sa­
moloty wyroiły się stadem, Trzeba 
było łapać krótkie chwile spokoju, 
żeby przebiec przez otwarte polany, 
łysiny porosłe kwaśną trawą. Szliśmy 
wierzchołkami wzgórz, Daleko stęk- 
nęło czterokrotnie.

— Bomby— szepnął Praszek,
— Nie, to już artyleria bije — 

sprostowałem. Zaraz też usłyszeliśmy 
wysoko na podniebiu szorowanie po­
cisków, a potem trzy eksplozje.

— Jeden niewypał — powiedzia­
łem fachowo.

— Przenosi — potwierdził Olek, po 
prawiając torbę z rysunkami.

— To znaczy, że jesteśmy
— Nawet, powiedziałbym, 

»ko.*
Na krzewach, przyginając 

leżały kolorowe kable telefoniczne, 
Minął nas patrol w bojowym ryn­
sztunku, w hełmach z listkami na- 
strzępionymi ze zdobycznych spado­
chronów. Każdy z żołnierzy miał do 
plecaka przytroczone wiechy gałązek. 
Wystarczyło, żeby znieruchomieli — 
od razu wtopieni w zieleń zamie­
niali się w krzaki.

Na łące były czarne koła, jakby 
ktoś wytyczał miejsce do sadzenia 
drzewek. A więc wróg sięgał tutaj, 
Przyspieszyliśmy kroku. W lesie mię­
dzy skałami gęsto stały szałasy, po­
śród ogromnych głazów przyczaiło się 
obozowisko. W dole huczała rzeka. 
Po zwalonym drzewie przeszliśmy 
zieloną strugę wody rozbitej na kil­
ka jęzorów, słońce łamało się tęczą 
w pyle wodnym.

— Pięknie tutaj, można by siąść 
i malować — zachwycał się Olek; 
zaraz jednak oprzytomniał, gdy gru­
chnęło za nami. — Do diabła z wo­
dospadem — szumi, nie słychać, czy 
jedzie powietrzem...

Weszliśmy w dżunglę. Rzeka uci­
chła, jakby się w ziemię zapadła. 
Za to nad nami wzdychało raz po 
raz, artyleria francuska strzelała na­
dal. Gdzieś za nami tłukły się w 
drzewach nierytmiczne wybuchy gra 
natów4

blisko.« 
za bli*

gałązki.

d. c. n.

tańczą miłością kocha swoje dzieci, 
które wychowane ponad stan powo­
dują jej ostateczną ruinę. Zaplątana 
w żałosne interesy, nie zdoła się 
wydobyć z sieci pieniędzy.

Pieniądze... Dla ich zdobycia pani 
Latter nędznie opłaca guwernantki 
i profesorów. Jest bezwzględna wo­
bec drugich. Usiłuje szantażować 
swego byłego męża. Gotowa jest prze- 
handlować córkę bogatemu zięciowi. 
Uważana — zresztą nie bez pozorów 
słuszności — za dobrą kobietę do­
chodzi stopniowo do zrozumienia swej 
sytuacji, swego życia i swej klęski 
Zostaje starta w młynie przemian 
społecznych i gospodarczych, które 
Prus w dziejach pani Latter przed­
stawił z mistrzostwem wielkiego pi­
sa rza-realisty. Na jej przykładzie Prus 
pokazuje bezlitosne działanie pienią­
dza, który w tamtym ustroju decy­
duje o wszystkim^ o losach ludzkich, 
o pobudkach postępowania, o moral­
ności. Zresztą nie tylko na jej przy­
kładzie, bo także w całej powieści, 
której akcja toczy się w okresie 
młodego wówczas jeszcze a już zło­
wrogiego kapitalizmu polskiego. Wi­
dać to też w przeróbce scenicznej.

W „obrazach“ Iwaszkiewicza-Rytar- 
da patrzymy na panią Latter w roz­
woju nie tylko toczących się wypad­
ków, ale też w narastającym drama­
cie wewnętrznym. I dzięki temu 
właśnie jest ona głównym drama­
tycznym elementem na tle tych na 
ogół ni ed rama tycznych obrazów. W 
przedstawieniu Teatru Współczesne­
go upamiętnia się jeszcze bardziej 
znakomitą kreacją aktorską Ireny Ho- 
reckiej’.

W Jej ujęciu pani Latter była niezmier­
nie prawdziwa, we wszystkich zasadni­
czych rysach zgodna z Prusem, a w si­
le dramatycznej przerastalaca Dostać z

„Emancypantek“. Konwencjonalny, wy­
muszony uśmiech — Jak w powieści — 
ożywiał Jej twarz nie przysłaniając wy 
razu smutku i duchowego przybicia. By 
ła autentyczną damą, ale z cechami ów 
czesnej „kobiety pracującej“. Stopniowa­
ła doskonale ukazywanie coraz większego 
załamania wewnętrznego pani Latter. 
Uległa przemianie nieznacznej, a jednak 
bardzo wyraźnej, z chwilą kiedy dla 
„uspokojenia“ zaczyna popijać mocne 
wino. W wyrażeniu tragedii zgnębionej 
ma*ki oddała akcenty przejmujące. Cała 
postać grała pełnią zróżnicowanej oso­
bowości ludzkiej. To był prawdziwy dra­
mat.

Natomiast poza tym w przeróbce 
Iwaszkdewicza-Rytarda mamy do czy­
nienia raczej z opowieścią steatrali- 
zowaną. Autorzy przeróbki potrafili 
ją zresztą interesująco skonstruować 
i zmieścić w niej wszystkie wrątki 
powieści. Opowiadają o nich nad­
miernie pomnożone sceny coraz to 
urywane, zwłaszcza w pierwszej częś­
ci. W tej serii obrazków tu i ówdzie 
dochodzi do dramatycznego spięcia 
które wkrótce rozładowuje się i... 
gaśnie w ciemnościach potrzebnych 
do pokazania za chwilę nowej mi­
gawki czy szkicu. Nawet czytając po­
wieść nie przerywa się lektury co pa­
rę kartek. Cóż depiero w teatrze! 
Ciągłość wrażenia większych całości 
jest tu konieczna.

Być może ciągłość tę udałoby się utrzy 
mać w przedstawieniu na scenie dyspo­
nującej odpowiednimi warunkami techni­
cznymi. Teatr Współczesny warunki te 
ma po prostu rozpaczliwe. W takiej sy­
tuacji wystawienie „Pensji pani Latter“ 
trzeba uznać prawie za bohaterstwo ze 
strony reżysera, aktorów, personelu tech­
nicznego i administracyjnego. Mimo tych 
trudności, które niestety dają się dotkli­
wie we znaki w czasie przedstawienia, 
ERWIN AXER zainscenizował i wyreżyse 
rował widowisko w każdym szczególe 
aktorskim dokładnie przemyślane i sta 
rannie zagrane. Można, oczywiście, nie 
zgadzać się z ujęciem takich czy innych 
fragmentów. Można nosić w duszy Inny 
obraz niektórych postaci niż ten, który 
wirf.-imv na »ceni». Ale nie było tu miej»c

reżysersko, czy aktorsko „puszczonych“, 
a tego nie można często powiedzieć o na­
szych przedstawieniach. Co prawda — 
jedna premiera na rok to z pewnością 
o wiele za mało Jak na Teatr Współczes 
ny, Jest to natomiast premiera pod wzglę 
dem staranności opracowania godna rze­
telnego teatru.

Staranność ta przejawiła się też 
w dążeniu do oddania atmosfery po­
wieści, oczywiście, w granicach, w 
jakich pozwalał na to tekst „obra­
zów“, to znaczy w granicach niezbyt 
rozległych. Atmosferę, epoki czuło się 
tu dobrze w sposobie bycia występu­
jących osób, w ich zachowaniu się 
i Wzajemnych stosunkach. Przyczy­
niły się do tego też bardzo piękne 
kostiumy. Otto Axer w tej dziedzi­
nie powetował sobie z pełnym suk­
cesem niemożność popisania się w de­
koracjach z konieczności ułamkowych, 
markujących tylko miejsce akcji.

Ale nie tylko o tę historyczną 
atmosferę tu idzie. Ważniejszy jest 
ów specyficzny nastrój uczuciowy 
właściwy „Emancypantkom“ — jak 
zresztą i wielu innym powieściom 
Prusa. To na scenie trudno było od­
dać, bo teatr operuje innego gatunku 
środkami artystycznymi. Ale prze­
cież i ten nastrój odzywał się nie­
kiedy w jakimś tonie niektórych po­
staci, w załamaniu rąk czy uścisku, 
w błysku oczu Madzi.

Właśnie Madzia... W powieści jest 
ona postacią centralną, którą się 
najmocniej pamięta. Jej oczyma pa­
trzymy na bieg wypadków. Te oczy 
otwierają się stopniowo coraz sze­
rzej, zaczynają dostrzegać i rozumieć 
sprawy przedtem przykryte zasłoną 
naiwności. Ta czarująca w swej pro­
stocie i dobroci dziewczyna, ten „ge­
niusz uczucia“ rozwija się również 
i dojrzewa. Przeróbka sceniczna zdo­
łała przekazać widzom z tego bardzo 
niewiele, Madzia jest po prostu jedna

z kilku osób niknących w cieniu 
głównej bohaterki, pani Latter. I dzie­
je się tak również w przedstawieniu 
mimo, że Zofia Mrozowska rolę tę 
zagrała ślicznie, wydobywając z niej 
mnóstwo bardzo subtelnych i wzru-* 
szających odcieni.

Spośród Innych postaci doskonale wy­
padła para nieqodziwych dzieci pani 
Latter: ALEKSANDRA ŚLĄSKA i ANDRZEJ 
ŁAPICKI. W Jakiejś mierze rozpoznaje- 
my naszych znajomych z „Emancypan­
tek“ w rolach nieznośnej panny Howard 
(HALINA KOSSOBU DZKA), uwiedzionej 
Joanny (BARBARA DRAPIŃSKA), brzyd­
kiej Ady Solskiej (HALINA CZENGERY), 
Zosi Wencel (DANUTA PRZESMYCKA) I 
Mani Lewińskiej (KRYSTYNA MIECIKÖV/- 
NA). Charakterystyczną postać gospody­
ni Marty gra JADWIGA KURYLUKÓWNA, 
Interesujący szkic tworzy TADEUSZ BIA- 
ŁOSZCZYŃSKI jako pan Latter. Mielnic­
kiego wyobrażamy sobie bardziej impe- 
tyczneqo niż nim jest EDWARD K0V/AL- 
CZYK. Nie z winy aktorów, ale samej 
przeróbki dość bezbarwnie wypadły po­
staci profesora Dębickieqo (STANISŁAW 
KWASKOWSKI), Stefana Solskieqo (STA­
NISŁAW BIELIŃSKI), kapitalisty Zqier- 
skieqo (LECH ORDON), studenta Kotow- 
skieqo (BOGDAN NIEWINOWSKl). W nie­
dużych rolach zasłużyli na wyróżnienie 
SZCZEPAN BACZYŃSKI (służący Stani­
sław) i MICHAŁ MELINA (lichwiarz Fisz- 
man).

Mimo wszystkich słabości teatralnej 
przeróbki „Emancypantek“ bez tru­
du można przewidzieć wielkie powo­
dzenie „Pensji pani Latter“. Będzie 
ona je miała do zawdzięczenia nie 
tylko dużym wartościom samego 
przedstawienia, ale przede wszystkim 
Prusowi. Ten nasz milioner książko­
wy (w Polsce Ludowej wyszło 3,5 
miliona egzemplarzy jego dziel) przy­
ciąga i do teatru tłumy publicznoś­
ci.

A poza tym radzę zwiększyć w tym 
roku nakład „Emancypantek“ — w 
Warszawie poczytność ich wzrośnie 
z pewnością wydatnie.

AUGUST GRODZICKI

DZIKA ESTRADA
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Zatorze otrzyma
nowe kino

Tego wymaga interes społeczny Omawiamy budżet wojewódzki

Mieszkańcy z dzielnicy Zatorze z 
uznaniem powitali projekt uruchomie­
nia w ich rejonie kina letniego. Pod 
przyszłą siedzibę kina wyznaczono 
plac w pobliżu szkoły podstawowej 
przy ul. Moniuszki. Według pierwszej 
wersji kino miało być uruchomione 
15 bm. jednak ze. względu na iście 
żółwie tempo robót porządkowych 
przy urządzeniu placyku terminu 
OZK nie dotrzymało.

Nie znaczy to jednak, aby z projek­
tów wyszły przysłowiowe nici. Obec­
nie bowiem na miejscu przyszłego 
kina roboty budowlano-porządkowe 
dobiegają 
bm. kino 
otwarte.

Czwarte 
sowej nazwie — „Letnie“ 
mowę rozpoczynać będzie 
nach wieczornych, a wybór miejsca 
nowego kina w dzielnicy Zatorze 
traktować trzeba już jako stały i 
niezmienny, (zb)

końca i już w 
letnie zostanie

w mieście kino

Znikają gruzy

sobotę 19 
uroczyście

o tymcza- 
seanse fil- 

w godzi -

W ciągu muja ze zniszczonych miast 
naszego województwa wywieziono 
ponad 42 tysiące metrów sześć, gru­
zu. W pracach przy odgruzowaniu 
brało udział 8.689 osób, które prze­
pracowały ponad 24 tysiące roboczo- 
godzin. Oczyszczono z gruzów tereny 
o powierzchni 71.000 m kw. z czego 
zagospodarowano tj. urządzono place, 
zieleńce itp. — 21.000 m kw.

Jak dotychczas — najlepsze wyniki 
w akcji odgruzowania osiągnęły mia­
sta Braniewo i Mikołajki. W Miko­
łajkach — do 12 lipca br. tj. o 10 dni 
przed zaplanowanym terminem cał­
kowicie znikną gruzy, a w7 Braniewie 
— w wyniku połączenia akcji odgru­
zowania z pracami odzysku cegieł — 
przewiduje się przekroczyć roczny 
plan odgruzowania o 20 proc.

o obniżkę kosztów
Ostatnio pracownicy MHD w Olsztynie 

omawiali zadania handlu uspołecznionego w 
Partii.

Handel uspołeczniony — jak podkreślono 
ważnych osiągnięć nie Wykorzystuje do tej 
lepszego zaopatrzenia i sprawniejszej obsługi
Wprowadzone w sklepach książki | MHD są brudne i wyglądem swym 

i __ j często odstraszają kupujących. Zda­
rzają się również wypadki niegrzecz­
nej obsługi, traktowanie klienta jako 
zło konieczne. Ujawniono to w skle­
pach nr 60, 58, 12, 60 i innych. Wie­
le skarg sypie się na pracowników 
ob. Komłę czy H. Bucko.

Słabo rozwija się akcja powoływa­
nia komitetów opiekuńczych nad 
sklepami, które w znacznym stopniu 
mogą przyczynić się do poprawy za­
opatrzenia, jakości obsługi i likwi­
dacji spekulacji. Kierownicy sekcji 
zaopatrzenia za mało wykazują inicja­
tywy w kierunku uzyskania potrzeb­
nej masy towarowej. Za przykład słu­
żyć mogą: kier, sekcji warzywniczej 
ob. Borkowski i ekspedytor nabiału 
ob. Korzewski. Kierownicy sklepów 

.nr 14, 13, 7, 31, 67, 71, 60, 12, 38 i 
wielu innych nie przejawiają troski 
o estetyczny wygląd sklepu. Wystawy 
są brudne, a towairy źle ułożone.

Wypadki te przesłaniają poniekąd 
osiągnięcia wielu przodujących skle­
pów jak 32, 5, 54, 1, 22, 40, 75 i in., 
gdzie personel stara się o należyte za­
opatrzenie i podniesienie kultury 
handlu. Poważne są również w MHD 
wyniki współzawodnictwa, w którym 
bierze udział cała załoga. Oprócz 
współzawodnictwa zespołowego i in­
dywidualnego, podjęto współzawod­
nictwo zadaniowe, wyrażające się kon­
kretnymi zobowiązaniami w zakresie 
podnoszenia techniki i kultury sprze­
daży, obniżenia kosztów i wzrostu 
wydajności pracy.

życzeń konsumentów nie są docenia­
ne przez kierownictwa sklepów, bo­
wiem zaledwie 6 sklepów przekazało 
wnioski centralom. Takie sklepy jak 
nr nr 18, 63, 65, 58 i 69 wybitnie 
lekceważą analizę rynku, nie składa­
ją meldunków7, a nawet zapotrze­
bowań. Wskutek nieterminowego 

| przeprowadzania remontów sklepy

Do miejscowości, gdzie akcja od­
gruzowania przebiega zadowalająco — 
należą Iława, Ostróda, Lubawa, Ryn 
(gdzie cała ludność bierze udział w , 
pracach), Barczewo i Olsztyn. Słabo 
natomiast, zwłaszcza w trzeciej de­
kadzie maja, rozwijały się prace od- 
gruzowawcze w Nidzicy, Węgorzewie, 
Kętrzynie, Pasłęku, Lidzbarku i Szczy­
tnie.

W związku z otrzymaniem przez 
nasze województwo milionowego kre­
dytu na opłacanie środków transpor­
towych przy wywózce gruzu — należy 
się spodziewać wzmożenia prac przy 
odgruzowaniu.

Akcję tę zahamowały w pewnym 
stopniu okresowe egzaminy młodzieży 
szkolnej, która po zakończeniu ich 
z pewnością przystąpi do niej z no­
wym zapałem, (r)

„ Kolebka piśmiennictwa polskiego“

na specjalnej 
świetle uchwał

w referacie — 
pory wszystkich 
konsumenta.

odprawie 
II Zjazdu

mimo po- 
możliwości

Te wystawy trzeba poznać
3 analogiczne 

pokaz I drukarnie w Królewcu. W połowie
0) W salach muzeum na zamku . prawie współcześnie 

olsztyńskim zorganizowano 
druków mazurskich i warmińskich | XVI stulecia polskie życie intelek- 
obok wystawy pt. „Mazury i War­
mia na dawnych mapach i planach“. 
W nieco innym układzie eksponatów 
te dwie wystawy były dostępne u- 
czestnikom odbytego niedawno w na­
szym mieście zjazdu PTH. Obecnie 
wystawione na widok publiczny zbio­
ry obejmują okres od XVI do XX 
stulecia. Obrazują one polskie życie 
intelektualne, polityczne i społeczne 
na tych ziemiach niemal od czasów 
wprowadzenia maszyny drukarskiej.

Pierwsze druki polskie, wydane na 
Mazurach, wyszły z drukarni Jana 
Małeckiego (Maleciusza) w Ełku w 
r. 1536. Z tej epoki dochowało się 
do naszych czasów niewiele wydaw­
nictw, ale wiadomo skądinąd, że pro­
dukcja tej tłoczni polskiej na Ma­
zurach była duża i urozmaicona. Cie­
kawe, że czcionki dla swojej drukar­
ni sprowadzał Maleciusz z Krakowa. 
Wyraźnie różniły się one od kroju 
czcionek niemieckich i były znane 
na Mazurach pod nazwą „krakow­
skiego szryftu“. x

Książki, druki i czasopisma polskie 
wydawano nie tylko w Ełku. Istniały

Kupon konkursowy
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tualne przybiera szczególnie na sile 
pod wpływem emigracji postępowej 
inteligencji polskiej, która znajduje 
tu schron przed prześladowaniami na 
sąsiednich ziemiach dawnej Rzplitej. 
Z tą falą emigracyjną przybywa tu 
z Ziemi Dobrzyńskiej Stanisław Mu­
rzy no wski, który podejmuje pierwszą 
próbę wydania podręcznika języka 
polskiego i prowadzi na ten temat 
ożywioną polemikę z Małeckim. Ten 
ostatni pochodzi z Ziemi Sądeckiej 
i reprezentował inny dialekt polski.

Jak bogaty i wszechstronny był 
ruch umysłowy polski na Mazurach 
i Warmii w ubiegłych czasach może 
przekonać się każdy zwiedzający tę 
wystawę. A przecież to, co tam zo­
baczy, to zaledwie drobna część ca­
łości. By dać o niej chociażby frag­
mentaryczne pojęcie, wymienimy wy­
dany w r. 1726 słownik botaniczny 
polsko-niemiecko-łaciński lekarza i 
botanika Jerzego Andrzeja Helwiusza 
z Węgorzewa. Był on znany i ceniony 
jako wybitny uczony nie tylko w 
Europie, ale i w Ameryce, gdzie miał 
licznych przyjaciół, w Afryce i w 
Azji. Sława Helwiusza dotarła m. in. 
i do Japonii, gdzie jego imieniem 
nazwano jedną z odmian wyhodowa­
nych przezeń kwiatów.

Warto wymienić również tłumaczo­
ne na język polski przez Mrongowiu- 
sza a drukowane w Królewcu w r. 
1799 „Wyobrażenia do historii pow­
szechnej“ Emmanuela Kanta i tegoż 
autora „Rozprawy filozoficzne“. Oby­
dwa dzieła wydane zostały nakładem 
własnym Mrongowiusza.

Ale najbardziej zastanawiają i 
wzruszają zarazem wydawnictwa 
mazurskich pisarzy ludowych z po­
łowy XIX wieku — Jana Jeentzio 
spod Olecka, Boondio i Michalczy­
ka z Piszu, M. Dorsza ze Szczytna 
i innych. Ci również wydawali swe 
utwory przeważnie własnym nakła­
dem.
Ziemię Mazurską historyk polski 

prof. Tadeusz Grabowski nazywa „ko­
lebką polskiego piśmiennictwa“. Chy­
ba nie było w tym określeniu prze-

sady, skoro istnieli tu wydawcy i czy­
telnicy takich osobliwych książek, jak 
np. „Zbiór toastów z różnych 
zji“, wydany na przełomie XIX 
wieku.

Wystawę na zamku powinni 
dzić przede wszystkim nauczyciele i 
profesorowie, młodzież szkolna oraz 
pracownicy oświaty i kultury.

„Każdą dom
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i XX
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W ożywionej dyskusji pracownicy 
MHD wskazali na istniejące trud­
ności. Centrale handlowe nie posia­
dają w dalszym ciągu odzieży dzie­
cięcej, śpioszków, półśpioszków, skar­
petek, kapek, kaftaników itp. Brak 
jest odzieży sezonowej, jak płaszczy 
męskich letnich, kostiumów damskich, 
bielizny damskiej, spódniczek i 
zeczek letnich, bombajek i tp.

Przekazując wnioski Miejskiej 
dy Narodowej z ostatniej sesji
żetowej — kierownik wydz. handlu 
poddał ostrej krytyce działalność 
MHD, wytyczając zadania w dziedzi­
nie walki o obniżkę kosztów wła­
snych. Trzeba położyć kres wszelkie­
mu marnotrawstwu, walczyć z bra- 
koróbstwem, z mancami i nieuzasad­
nionymi stratami.

Liczymy, że zadania stojące przed 
emhadowskim aparatem handlowym 
zostały zrozumiane i że załoga będzie 
starać się o coraz lepszą sprawniej­
szą, rzetelniejszą i kulturalniejszą 
obsługę konsumentów, (s)

Na nowym etapie budownictwa
Pierwszych przesiedleńców przyby­

wających wiosną 1945 roku do Ol­
sztyna witały rzędy wypalonych ulic, 
pustka wiejąca ze zburzonych ka­
mienic, swąd nie wygasłych jeszcze 
popielisk i śmiertelna cisza. I to nie 
tylko w7 Olsztynie. We wszystkich 
miastach powiatowych woj. olsztyń­
skiego działo się to samo. Zniszcze­
niem i grozą zniszczeń wojennych wi 
tały przesiedleńców Warmia i Ma­
zury.

Lecz już po upływie kilku lat oka­
zało się, że dla tysięcy przesiedleń­
ców przybywających na nasz teren 
nie ma... mieszkań. Kłopoty miesz­
kaniowe będą nam od tej pory to­
warzyszyć niezmiennie aż do chwili 
obecnej. W okresie minionych 10 lat 
tysiące domów odbudowaliśmy lub 
wyremontowaliśmy usuwając z nich 
dewastację i 
porządku. W 
konano prace 
kim zakresie 
że wśród przybyszów z innych miast 
budzą one powszechny podziw.

Lecz osiągnięcia te nie pokryły za 
potrzebowania na mieszkania. Dlate­
go województwo nasze ciągle stoi 
przed otwartym i nierozwiązanym za 
gadnieniem braku mieszkań dla cią­
gle przybywających ludzi pracy. A

doprowadzając je do 
samym Olsztynie wy­
budowane w tak wiel- 
i w takich rozmiarach,

więc budować, budować i jeszcze raz 
budować.

I będziemy budować! Budżet i plan 
wojewódzki na rok bieżący przewi­
dują zwiększenie o 53 proc, w sto­
sunku 
talne 
roku 
ponad 
poważnie zwiększymy nakłady inwe­
stycyjne na nowe budownictwo mie­
szkaniowe. Do wiosny przyszłego ro 
ku otrzymamy 1641 nowych izb, a z 
ilości tej 1147 izb wybuduje DBOR.

Poza znacznym zwiększeniem usług 
komunalnych odbudujemy 3 gazow­
nie w Piszu, Rynie i Dobrym Mie­
ście oraz 2 w7odociągi w Pieniężnie 
i Szombruku. Wybudujemy 3 nowe 
hotele komunalne w Nidzicy, Pra­
butach i Reszlu. Oddamy do użytku 
wiele nowych 
Zmodernizujemy w trosce o człowie 
ka pracy wiele ulic i płacy, wybu­
dujemy sporo mostów i studni pu­
blicznych, założymy dziesiątki no­
wych skwerów i zieleńców. Rozwi­
niemy sieć urządzeń służby zdrowia.

Wszystkie te planowane prace wy­
konamy z myślą o człowieku, w tro­
sce o podniesienie jego 
kulturalnych, bytowych i 
nych. Budować będziemy 
i dla przyszłych pokoleń.

do ub. r. wydatków na kapi- 
remonty domów. W bielącym 
budżetowymi wyremontujemy 
16 tys. izb mieszkalnych oraz

szkól i internatów.

warunków 
higienicz- 

dla siebie

Na naradzie w Baranowie -

Przodownicy „wysokiego urodzaju“ mówią
W gospodarstwie rolnym Baranowo, 

należącym do zespołu Mikołajki, od­
była się zorganizowana przez Cen­
tralny Zarząd PGR naradą, przodow­
ników „wysokiego urodzaju“.

Z dwóch województw: olsztyńskie­
go i białostockiego przyjechało ponad 
230 robotników rolnych, brygadzistów 
potowych, hodowców-mistrzów wyso­
kich urodzajów". Przyjechali, by po­
dzielić się swoimi doświadczeniami, 
nowymi metodami pracy, zmierzają­
cymi do podniesienia urodzajności pól 
i rozwoju gospodarki rolnej. Przed roz 
poczęciem narady uczestnicy zwiedzili 
gospodarstwo rolne Baranowo. Zapo­
znali się z jego produkcie roślinną 
i hodowlaną, oraz z organizacją pra­
cy.

Drugi rok w Baranowie istnieje 
„brygada wysokiego urodzaju“, pra­
cująca na wzorze radzieckich sowcho- 
zów. Brygada ta składająca się z 40 
ludzi uprawia ponad 460 ha ziemi, roz­
wija produkcję roślinną. Dzięki wła­
ściwej organizacji pracy załoga gospo­
darstwa osiągnęła w ub. r. plony ziem 
niaków wynoszące 220 q z ha. W tym

zbiera złom“
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SPOSROD wszystkich punktów biblio­

tecznych w mieście najwięcej czytelników 
i najliczniejszy księgozbiór pdsiada miej­
ska wypożyczalnia w starym ratuszu.* We­
dług-stanu bieżącego na dzień 1 bm. z u- 
sług biblioteki korzysta 6050 osób, a liczba 
książek wynosi 38 tysięcy z „hakiem”.

BADANIA lekarskie kandydatów na 
wyższe uczelnie, dla tych, którzy jeszcze 
nie dopełnili tego bbowiązku odbędą się

Dzień Olsztyna
aoda-kowo w dwu 23 bm. w poradni spor­
towej, przy ul. Lanca 8. Rozpoczęcie ba­
dań 'wyznaczono na godz.

MIESZKAŃCY z rejonu 
koweao nr 8 na odbytym

9 rano.

TEATRY
Jaracza — ..Świętoszek"

kapturek — nieczynny
KINA 

inform. OZK)
„Admirał Uszakow", godz.

17.30 i 20 
Koordi",

Teatr im. 
godz. 20,

Czerwony

Kina (wq 
Polonia - 

17 i 19.30
Odrodzenie — „Tosca", godz.
Awangarda — „światła w 

godz. 17 i 19.30

APTEKI
Apteka dyżurna — Społeczna

Armii Czerwonej
Poq. Rat., ul. Partyzantów 82, ,tel. 09

1 Straż Peżarna tel 08

nr 41, pl.

komitetu blo- 
we wtorek 15 

bm. zebraniu radzili nad sprawą- urządze- 
;va ogródka jcrdanowsk"ego. Na zebraniu 
padl nawet projekt, w k-órym miejscu ta­
nim k>-sz'.em można byłoby ogródek taki 
urządzić. Miejsce bowiem znalazło się na 
wyburzonym placu na Starym Mieście w 
pobliżu Łyny. Teraz chodzi tylko o akcep 
tację wniosku mieszkańców przez pitezy- 
dium MRN,

•
WAŻNE dla kierowców. Począwszy od 10 

lipca PZMot. organizuje dokształcający 
kurs dla kierowców. Nauka odbywać się 
będzie (W godzinach popołudniowych i zwoi 
niona jest od opłaty. Warunkiem przy­
jęcia na kurs jest posiadanie prawa jazdy 
kat. lila i... dobre chęci. Zapisy przyj­
muje PZMot. Olsztyn, ul. Pieniężnego 10, 
tel.' 693.

•
Z NAPO JAM gazowymi znowu dzieją 

się dziwne ,,hoćki-klockit,, W ostatnich 
dniach oprócz piwa i to przeważnie ja­
snego nic więcej dla ochłody w kioskach 
i sklepach w mieście znaleźć nie można. 
Zniknęła również ze sklepów woda mine­
ralna, za co odpowiedzialność ponosi PSS, 
główny dystrybutor wód mineralnych w 

, mietete,

Ostatnie trzy dni trwania konkursu
Do zakończenia konkursu pt. „Każ 

dy dom — zbiera złom“, zorganizo­
wanego przez Redakcję „Zycie Ol­
sztyńskie“ i „Głos Olsztyński“ oraz 
Rejonową Zbiornicę Złomu w Gdań­
sku pozostały już tylko 2 dni. Osta 
teczny termin nadsyłania 
upływa bowiem 20 bm. Do 
su można nadsyłać jeszcze 
naszych Redakcji dowody 
złomu kolorowego wraz z wyciętymi 
z gazety kuponami.

Przypominamy, że za każdy kilo­
gram odstawionego złomu kolorowe­
go otrzyma się oddzielny numer do 
losowania Czeka na Was 110 cen­
nych nagród, m. in. motocykl, rower 
turystyczny, radioodbiornik, aparaty 
fotograficzne, zegarki na rękę i in. 
Warto więc brać udział w konkursie.

Poniżej podajemy ósmą listę nume­
rów losowych:

Od nr 13398 
wież, Olsztyn, 
kiewicz, Dobre 
St. Syczewski, Olsztyn, 13562 —
13571 H. Furgał, Olsztyn, 13572 — 
13584 M. Kozłowski, Miłomłyn, 13585
— 13601 St. Piotrowicz, Dobre Mia­
sto, 13602 — 13603 L. Okulewicz, Ol­
sztyn, 13604 — 13613 Szkoła Pod­
stawowa Wilnowo, 13614 — 13625 R. 
^Bieniasz, Olsztyn, 13626 — 13688 
Szkoła Podstawowa Wawrowice, 13689
— 13690 W. Sobiesiak, Olsztyn, 13691
— 13697 Wł. Gromczyński, Kajkowo, 
13608 — 13748 J. Jaroszewski, Wój- 
towo, 13749 — 13773 H. Włoczewski, 
Nidzica, 13774 — 13788 E. Szymkie­
wicz, Babiniec, 13789 — 13808 St. 
Szymkiewicz, Babiniec, 13800—13813 
R. Kuźmicki, Wielbark, 13814—13830 
M. Szymkiewicz, Babiniec, 13831 —
13840 ” ‘ ' -----
13841 
Góra, 
Lutry, 
ski, Lutry, 13805 
siewicz, ‘' , , 
Żylewicz, Olsztyn, 13025 
Wojciechowska, PGR Arklyty, 13027
— 13028 Z. Wojciechowski, PGR Ar­
klyty, 13020 — 13034 Wł. Dembiński,

kuponów 
tego cza- 
na adres 
odstawy

— 13499 B. Kaspero- 
13500 — 13553 K. II- 
Miasto, 13554 — 13561

Olsztyn,

H.* Szymkiewicz, Babiniec, 
— 13845 R. Michno, Czarna 
13846 — 13883 K. Adamczyk, 
13884 — 13894 A. Wilamow- 

13909 M. Luka 
Olsztyn, 13910 — 13924 J. 

13926 I.

Sterławki W., 13935 — 13945 T. Ła­
biga, Olsztyn, 13946 — 13954 G. Ko­
złowski, Mitelki, 13955 — 13966 T. 
Sadowski, Olsztyn, 13967 — 14002 
A, Gojska, Lubomino, 14003 — 14018 
Prac. Dz. Skupu i Kontr. WZGS, 
Olsztyn, 14019 — 14048 B. Kaspe- 
rowicz, Olsztyn, 14049 — 14055 St. 
Szweryn, Lidzbark, 14056 — 14116
A. Kolanowski, Pisz, 14117 — 14136
E. Kedelski, Pisz, 14137 — 14143 E. 
Kapica, Miłomłyn, 14144 — 14186 J. 
Płoski, Bartoszyce, 14187 — 14192
J. Pipiwo., Giżycko, 14193 — 14207
Waleriański, Nidzica, 14208 — 14219
R. Licznerski, Iława, 14220 — 14225
W. Rymasz, Giżycko, 14226 — 14230
B. Ratajczak, 
14243
14263
14264 
14267 
14277 
14279 
14473 
14487 
sztyn, 
no, 14526 
sztyn, 14528 — 14538 B. Rynkiewicz, 
Dźwierzuty, 14539 — 14605 T. Stel- 
maszuk, Lubomino, 14606 — 14611 
P. Kokoszą, Dajtki, 14612 — 14617 
G. Barwiński, Dajtki, 14618 — 14621 
M. Szymańska, Olsztyn, 14622 —
14629 J. Ilkiewicz, Dobre Miasto,
14630 — 14634 J. Niemyjski, Orzysz,
14635 — 14734 L. Breuer, Kętrzyn, 
14735 — 14833 J. Tanajewski, Li- 
kuzy, 14834 — 14926 Fr. Kotowicz, 
Czerwonka, 14927 — 14942 K. Bałyk, 
Barczewo, 14943 — 14963 K. Iłkie- 
wicz, Olsztyn, 14964 — 14972 E. Ba- 
słyk, Dobre Miasto, 14973 — 14978 
W. Stasiak, Gródki, 14979 — 14995 
E. Basłyk, Dobre Miasto, 14995 — 
15052 H. Flakowski, Kukławki, 15053 
— 15102 Wł. Karkocki, Małdyty,
15103 — 15119 L. Kwitniewski, Dział 
dowo, 15120 — 15129 B. Chmura, O- 
rzysz, 15130 — 15139 Wł. Karkow­
ski, Małdyty, 15140 — 15144 T. Ła­
biga, Olsztyn, 15145 — 15159 T. To- 
dziej, Biesal.

roku zamierza jeszcze podwoić .wy­
dajność. Bogate plony zbóż oraz bu­
raków cukrowych zapowiadają w br. 
maszynowo uprawiane pola baranow­
skiego PGR.

Uczestnicy narady zwiedzili rów­
nież wzorowe, doświadczalne gospo­
darstwo Dubowo w pobliżu Mikołajek. 
M. In. obejrzano 9-hektairową planta­
cję trawy nasiennej tzw. kostrzewy, 
do niedawna jeszcze nie uprawianej w 
zespole. Po obiedzie przy rozstawio­
nych na dworze stołach odbyła się 
żywa, trwająca do późna dyskusja.

Ob. Łażyński z zespołu Clbórz opo­
wiedział o pracy tego przodującego w 
woj. olsztyńskim zespołu.

— U nas — mówił Łażyński — lu­
dzie troszczą się o wspólne dobro. Or­
ganizacja partyjna współpracuje z za­
łogą. Praca jest planowa i zorganizo­
wana. Załoga tego zespołu pierwsza 
w województwie zakończyła siewy 
wiosenne i zdobyła proporzec prze­
chodni. Robotnicy^ dzięki zobowiąza­
niom produkcyjnym dali Państwu po­
nad 280.000 zł oszczędności.

W Ciborzu szeroko rozwinięte jest 
socjalistyczne współzawodnictwo pra­
cy, przede wszystkim jednak troska 
o człowieka. Nic też dziwnego, że tacy 
ludzie, jak np. Anna Siniecka wyra­
biają po 200 i więcej proc, normy 
a wielu innych podjęło zobowiązanie 
przedterminowego rozpoczęcia żniw. 
Wprost z pola robotnicy dostarczą 
pierwsze zboże Państwu. Przygotowa­
nia do żniw w Ciborzu już zakoń­
czono.

Kierownik gostp. Drulity w pow. pa­
słęckim poruszył sprawę współpracy 
kierownictwa z załogą.

— Kierownik — twierdził on —* 
aby wydawać dyspozycje załodze musi 
najpierw sam być dobrym gospoda­
rzem.

Dzięki dobremu kierownictwu po­
większono w Drulitach hodowlę bydła 
o 30 sztuk i znacznie rozszerzono plan 
tację roślin oleistych.

Na naradzie dużo mówiono i o '^ra­
kach. Wiele zarzutów padłp. pod adre­
sem gosp. Baranowo, że np. oborowy 
zamiast na tablicy wpisuje ewidencję 
udoju mleka nie w oborze, lecz w 
domu na kartkach papieru, które po­
tem często się gubią. Zauważono rów­
nież, że krowy robotników wyglądają 
lepiej niż państwowe, bo wypasane 
są na lepszym pastwisku.

— Wyniki pracy w zespole wiele 
zależą od organizacji — mówił młody 
zetempowiec kierownik gospodarstwa 
z Dźwierzut. Do niedawna jeszcze w 
tym gospodarstwie panował chaos i ba 
łagan. Marnował się obornik, pleniło 
się bumelanci wo. Bo kierownik za­
miast świecić przykładem popijał, a 
za nim cała załoga.

Obecnie w Dźwierzutach zmieniło 
się i praca uległa poważnej zmianie.

— Lepiej uprawiać ziemię, rozwi­
jać współzawodnictwo i stosować no­
we normy pracy — oto słowa, które 
przewijały się wśród dyskutantów na­
rady. Słowa, które niebawem znajdą 
szerokie zastosowanie w pracy i w ży­
ciu. (oz)

Nowe wydawnictwa o Mazurach

Ziemia serdecznie znajoma“

Lubomino, 14231 — 
T. Łabiga, Olsztyn, 14244 — 
Szkoła Podstawowa, Opaleniec,
— 14266 “
— 14276
— 14278
— 14472

— 14486 Wł.
— 14494 . J.
14495 — 14525 L. Hajn, Szczyt 

14527 R. Małdepszy, OI-

F. Müller, Olsztyn, 
B. Bedra, Grunwald,

T.
R.

Łabiga, Olsztyn, 
Niczuk, Olsztyn, 

Nowicki, Olsztyn,
Wiśniewski, Ol-

okruchy znad Łyny

BYLIBYŚMY

...nieszczerzy twierdząc, 
że reprezentacyjny hotel 
„Warmiński" w centrum 
miasta jest ładny i podo­
ba się wszystkim. Może 
to i prawda, ale dopiero 
wtedy, kiedy rozgościmy 
się w pokoju hotelowym 
lub zejdziemy na obiad do 
restauracji, gdzie wszyst­
ko tchnie estetyką i kom­
fortem. Od zewnątrz oka­
zały masyw hotelu wyglą­
da całkiem odmiennie. Gó 
ry piasku, cegieł i rupieci 
budowlanych przytłaczają 
widza„ Dlaczego w okresie 
kilku miesięcy od wykoń­
czenia gmachu ani dyrek­
cja hótelu, ani wykonawca

robol nie pomyślały o do 
prowadzeniu do względnie 
schludnego wyglądu 
czenia 
hotelu

oto-
reprezentacyjnego 

w Olsztynie.

NIE

...potrzeba być Jasnowi­
dzem, aby zawyrokować 
na kilka tygodni ” naprzód, 
że w czerwcu rozpocznie 
się „urodzaj" na muchy. 
I rzeczywiście już teraz 
pierwsze przedstawicielki 
muszego rodu 
mieszkania 1 
mieście, dając 
wie we znaki 
com Olsztyna, 
szym „nalocie" ___ ___
szkańców chciałp zastoso-

wac samoobronę i.. nabyć 
lepy na muchy. Lecz, nie­
stety, lepów nie znaleźli, 
chociaż prosili o nie we 
wszystkich drogeriach i 
sklepach z artykułami che 
micznymi MHD.

WSZYSTKIM

nawiedziły 
sklepy w 
się dotlcli 
mleszkań- 

Po pierw 
wielu mie-

...podobały się bardzo 
ładne kwiatki posadzone 
na nowym skwerze przy 
ul. 1 Maja. Cóż, kiedy nie 
są one szanowane. Rzuca 
się na nie ogryzki, niedo­
pałki papierosów, papiery 
itp., a zapomina się o ko­
szach do odpadków znaj­
dujących w pobliżu. Wię­
cej troski o estetykę mia­
sta obywatele...

99
Ukazała się już w księgarniach wy 

dana przez „Czytelnika“, a zapowia­
dana przez nas książka o Warmii i 
Mazurach pt. „Ziemia serdecznie zna­
joma“. Złożyły się na nią prace: K. 
I. Gałczyńskiego, J. M. Aisgesa, Gu­
stawa Gizewiusza,, Mieczysława Ja­
struna, Michała Kajki, Wojciecha Kę 
trzyńskiego, Stanisława Kowalewskie­
go, Tadeusza Kubiaka, Wandy Kar­
czewskiej, Tadeusza Chróściekowskie 
go, T. Domaniewskiego, Michała 
Lengowskiego, Fryderyka Leyka, A. 
Miłosza, M. Michalskiej, 
Millera, B. Ostromęckiego, 
Kuczyńskiego, Aleksandra Rymkiewi­
cza, Andrzeja Samulowskiego, Aloj­
zego Śliwy, Igora Sikiryckiego, Se­
weryny Szmaglewskiej i Marii Zien- 
tary-Malewskiej. Wszystkie te zamie 
szczone w „Ziemi serdecznie znajo­
mej“ prace są związane tematycznie 
z Warmią i Mazurami.

Słowo wstępne do „Ziemi“ napisa­
ła Emilia Sukertowa - Biedrawina, 
przedmowa zaś jest pióra Władysła­
wa Gębika.

„Ziemia Serdecznie znajoma“ sta­
nowi jedną z wielu książek wyda­
nych z okazji 10-lecia Polski Ludo­
wej. Jest to najbardziej wartościo­
wa pozycja z wydanych dotychczas 
książek traktujących o Warmii .Ma­
zurach". Zawiera ona wiele rodza­
jów literackich i po raz pierwszy 
grupuje co celniejszy dorobek z tego 
wszystkiego, co dotychczas napisano 
o Warmii i Mazurach. Po raz pier­
wszy obok miejscowych pisarzy znaj­
dują się w^ niej nazwiska głośnych 
polskich literatów jak np. Gałczyń­
skiego i Jastruna.

Książkę wydano nadzwyczaj staran­
nie, począwszy od okładki, a skoń­
czywszy na dobrym papierze, czytel­
nym druku i pięknej ornamentyce 
o tematyce ludowej.

Ukazanie się „Ziemi serdecznie 
znajomej“ wywołało w Olsztynie du­
że zainteresowanie. Na pewno wszy­
stkie biblioteki, szkoły i miłośnicy 
literatury uzupełnią tą piękną książ­
ką swe księgozbiory. Zachodzi jed­
nak obawa, że wobec niskiego sto­
sunkowo nakładu książki (7 000 egz.)

Jerzego 
Teofila

zostanie ona szybko rozchwytana. 
Mamy jednak nadzieję, że „Dom 
Książki“ wyjedna, by nasze woje­
wództwo zajęło należną mu pozycję 
w rozdzielniku tej książki, (r)

Na wczasach
Wybrałam się na wczasy rodzinne 
trójką moich chłopaków. PodgórskaZ

okolica, cudowne widoki, las w po­
bliżu. Wszystkie matki wyrażały mi 
swoje współczucie. „Z trzema chło­
pakami przecież to straszny kłopot 
i mnóstwo roboty“. Można sobie wyo­
brazić jak wyglądały moje małe mie-* 
szczuchy już pierwszego dnia. Nie 
wiele się różnili od kominiarzy. Po 
kolacji zajrzała do mnie sąsiadka, na­
mawiając na wieczór artystyczny w 
świetlicy. Obiecałam, że przyjdę, tyl­
ko po tym pełnym „atrakcji“ dniu 
muszę zrobić pranie. — Kiedy zjawi­
łam się w świetlicy, ■ miła sąsiadka 
zauważyła, że pewnie zrezygnowałam 
z prania. — Otóż nie! Nic podobne­
go! — odpowiedziałam, ale używam 
do prania tylko 30% luksusowego 
proszku do prania, który skraca czas 
prania do minimum. Cała praca ogra­
nicza się do wygotowania bielizny w 
roztworze tego proszku.

Książka
- twój przyjacielf •
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Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110.

Druk. RS W „PRASA“ Marszałkowska 3/5
5-B-15786

Jutro ciągnienie LGTEBil
Najwyższy czas kupić los

Przedsiębiorstwa handl. muszę walczyć

Braniewo i Mikołajki przodują w odgruzowaniu

CO I GDZIE.


